
Redaktor odpowiedzialnyin ír. 57. Sobota, 9 marca 1878. Rok VII.
rver Poznański-' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marok SO ton., w cesarstwie niomieckióm 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Prancyi

............................ ~ --------------------’■ >—±-->- J ,------------- _>— .j.—■---------- _i.— w;ik»in,n<.oVin. u. i? —... iWilhelmowskim Nr. 18
Hamburgu 

Erfurcio 
No. 7 

bezpłatnie.

Józef Żórawski.

e.
Na 

i .¡eg° 
doä Sw a 

osa 
trat

POZNAN , 9 marca.
znaną interpelacyą Koła p o 1- 
w Wiedniu, dotyczącą mordowania Po- 
nawet austryackick poddanych w Tur- 

Moskali odpowiadał wczoraj w Izbie 
jjtowauych ks. Auersperg. Podług depeszy 

j'aL Wolffa książę prezydent ministrów za- 
wie1, ^tował, że rząd natychmiast po rozgłosze- 

>jeni 'odnośnych wieści rozporządził jąk najrozlc- 
)' il jsze poszukiwania przez władze, tymczasem 
tant danych faktów żaden urzędownie nie został 

twierdzony (Brawo). Co się zaś tyczy dru- 
0 to i części interpelacyi Grocholskiego, czy rząd 
kolej « że przyjdzie w położenie działania na kon- 
Z fl ¡sie w tym kierunku, aby los polskich podda- 

cb Rosyi wzięto pod rozwagę, odpowiedział 
lister, że zamierzony kongres europejski ma 
ko na celu ostateczne uregulowanie spraw 

vti2 ihodnich. W tój myśli wysłał rząd zaprosze- 
’ nu i na kongres, a ztąd wszelki inny przedmiot 

ibrad europejskich mocarstw będzie wykluczo- 
Nie ma więc widoków, aby Austrya chciała 

iruszyć sprawę polską na kongresie, jak nie 
widoków, aby którekolwiek inne mocarstwo 

ibec koalicyi rosyjsko-pruskiej odważyło się 
wić 'tę sprawę na porządek dzienny polityki 
■opejskiej. Może to tylko nastąpić po wojnie 

mstryi z Rosyą, po zgnębieniu zupełnóm Mo- 
-y, kiedy chodzić będzie o to, aby^barbarzyń 

Moskwę tak jak dzisiaj Turcyą wyrzucić 
Europy.

Rokowania pomiędzy gabinetami względem 
irauia się kongresu toczą się wciąż jeszcze.

wiedeński ze względu na powagę zdecydo- 
Mjśę na to, aby nie konferencya lecz kongres 
zetół się dla uporządkowania kwestyi bieżących, 
ratował przeto okólnik do mocarstw, w któ 

" .pierwotny wniosek względem 
w Baden-Baden a zaproponował 

ranfiBerlin. Cesarz niemiecki dał swe przyzwolenie 
Umisia naiadę ministrów spraw zagranicznych mo 
o lii carstw, które podpisały traktat paryski, w Berli- 

uie. Obecnie chodzi o przyzwolenie mocarstw, 
■b si których się jeszcze kilka nie oświadczyło. 
'ctb świadczenia te o przystąpieniu do kongresu 

bj lają być adresowane do Wiednia. Po ukończę 
iiu tych przygotowawczych rokowań rząd nie- 

uda decki będzie zawiadomiony, że wszystko jest 
autowe i tylko potrzeba zaproszenia i naznaczę- 

aiad ia terminu z jego strony. Tempa 
bm., że minister spraw zewnętrznych, 

ministrów

przez

[•ani

mi
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1 ii rym cofnął swój 
iani. zebrania się

ow,
donosi
Wad-

e : lington odczytał na radzie ministrów depeszę 
rr. ambasadora hr. St. Vallier, oznajmującą, że ks. 
i 'J Ksmarck przyjął przewodnictwo na kongresie 
[gary Berlinie. Księciu Gorczakowi ma towarzyszyć 
bite a kongres obok innych delegatów ks. Aleksy 
zegńt «banów, były poseł w Carogrodzie, obecnie po- 
ikiea wenik ministra spraw wewnętrznych. Anglia 
ja (dotychczas nie oświadczyła się, czy weźmie udział 

prz i kongresie. Na posiedzeniu jednak nocnem 
li czwartek Izby wyższej lord Derby, chociaż nie 
rttmalnie, to jednak pośrednio publicznie udział 

zy o s strony Anglii oznajmił. Telegram odnośny, 
e ca tiry nam oprócz tego, oświadczenia dwóch mi- 

u, listrów o upadku tureckiego panowania i zni 
yiti iiczeniu traktatu paryskiego pedaje, brzmi jak 
la f< ustępuje:

Ks. Argyll zwrócił uwagę Izby na traktaty z lat 
i 1871 i wniósł o przedłożenie dyplomatycznej ko-udn)

’i8’ayl: Turcya "jest"jedynem’z państw’ugodowych, która 
(kot złamała traktaty, uważać je więc należy jako faktycznie 
Uftii zniesione; Argyll wyrażał następnie obawy o niepodle­

gli obść Turcyi. W toku debaty oświadczył sekretarz stanu 
Monii, Carnarvon, że Turcya nie dotrzymała wprawdzie 

• ^wiązań traktatu z 1856 roku, ale i Kosya nie wypeł- 
cZly także swych zobowiązań, ztąd potrzeba, aby każde 

Regulowanie troskliwie było zbadanem, by nie tylko pra- 
fjail "TOnem, ale i trwałem było. Panowanie Turcyi 
jjkl 8)0 m o i e być przy wi óconem, w miejsce tego 
’' Th ^epMowo polepszać

'.(1 ’-»pondencyi, odnoszącej się do Grecyi. Argyll oświad-

los jej poddanych i rozmai 
szczepów. Lord Derby dał następnie pogląd histo- 

. 1' ?czny na traktaty z 1856 ’i 1871 a następnie podniósł, 
jStiil ® stan urządzony przez te traktaty ustał, mimo to rząd 
,0 ’PSielski musi je uważać za zobowięzujące, dopóki Europa 

U® potwierdzi nowego systemu. Jeżeli dzisiaj traktaty 
Uli» »będą wzięte za punkt Wvjścia, to stanie się tylko 

' i * tym celu, aby od nieb zboczyć. Pomiędzy ogólnemi 
i pif «sadami, z jakiemi Anglia pójdzionakonfe- 

e®cyą; jest także życzenie, aby rozwiązanie kwestyi 
ws=bodniój nastąpiło w europejskiej a nie wyłącznie ro- 
ńskiej myśli, aby, o ile okoliczności pozwolą, rozwiąza- 

, 10 to miało żywioły trwałości i stałości, i aby pretensye 
□ Pitych szczepów i wyznań porówno były u wzglę- 
i«,1.01?0; Kwestya ta obejmuje tyle interesów, trudności 

^‘dan. >^e neS°cyanci nie będą mieli wcale łatwego za- 
m a.- . ttząd uczyni wszystko co będzie mógł, aby do za- 
Itiab lai^ceS? doprowadzić rozwiązania, niepodobna je- 
ileni P5zePowiedzieć, jaki będzie rezultat. Po tycboświad- 

&cb ks. Argyll cofnął swój wniosek.

Wspólna rada ministrów austro-węgier­
skich pod przewodnictwem cesarza odbyła się 
w czwartek po południu i trwała godzinę. B u- 
d a p. C o r r. dowiaduje się, że rada ta zajmowała 
się nie tylko ustanowieniem przedłożeń dla de- 
legacyi, lecz także zastanowiała się obszernie 
nad zagranicznem położenn-m we wszystkich 
kierunkach. Pismo to dodaje: „Wszystkie do­
niesienia rozmaitych ¡dzienników, jakoby kredyt 
nadzwyczajny żądany od delegacyi miał być 
-przeznaczony li tylko na opędzenie kosztów oku- 
pacyi Bośnii i Hercegowiny, są kombinacyami 
pozbawionemi wszelkiśj podstawy.“ W czwartek 
wieczorem, jak donosi Post. C o r r. zebrali się 
delegaci węgierscy u barona Wenkheim, aby się 
po przyjacielsku porozumieć w sprawie wscho­
dniej. Hr. Andrassy był także obecnym. Zgo­
dzono się na to, aby nad przedłożeniem ministra 
spraw zagranicznych dyskutowano w subkomisyi 
dla spraw zagranicznych. Z wymiany zdań 
o kwestyi, na jaki cel mają być obrócone 60 mi­
lionów, obecni bez wyjątku wynieśli wrażenie, 
że dotychczasowa polityka nie naraziła w niczem 
interesów monarchii i że to co się dotychczas 
stało, zgadza się jak najzupełniój z tern, co kr, 
Andrassy oznajmił subkomisyi ostatniój delega­
cyi, przyczem zapowiedział, że o zamiarze zajęcia 
Bośnii nie może być wcale mowy, a zatem 
i kredyt, żądany na ten cel obróconym być nie 
może. Żądanie kredytu ma jedynie na celu 
w razie uruchomienia pokryć jego potrzeby. 
Obecni przyszli do przekonania, że kredyt 
może być spokojnie przyjętym i bez trudności 
uchwalonym w subkomisyi. — Dzisiaj ma być 
nareszcie rozdaną pomiędzy delegatów dawno 
oczekiwana czerwona księga o sprawie wscho 
dniej. Obejmować ona będzie w 1083 doku­
mentach peryod od 17 maja 1873 do 13 maja 
1877 to jest od wybuchu powstania w Her 
cegowTnie, aż do rozpoczęcia wojny rosyjsko- 
tureokićj.

Koln. Z tg. ogłasza 29 artykułów traktatu 
ze San Stefano nie w brzmieniu dosłownem, 
lecz tylko w treści. Komunikat ten nadesłano 
jej telegrafem z Pera 7 b. m. i ze wszystkich 
tego rodzaju doniesień zdaje się zbliżać najwięcej 
do prawdy. W głównych rzeczach zgadza się 
ze znanemi doniesieniami biura Reutera. 
Odkładając do przyszłego numeru tłómaczenie 
tego komunikatu, zaznaczamy, że w kwestyi granic 
Bułgaryi nie jest do tyła dokładny, aby sobie 
można pewny obraz przyszłego państwa utworzyć, 
i nie wiele się różni od danych, ogłoszonych przez 
Reutera. Na wzmiankę zasługuje artykuł 20, 
który mówi, że wynagrodzenie kosztów wojen­
nych może nastąpić przez odstąpienie terytoryum, 
Porcie zatćm zostawiono do woli dać pieniądze 
lub kraj; bogaci tedy przyjaciele mogliby po 
życzając-pieniądze zachować dla Turcyi ważniej­
sze części kraju. Połączenie Bośnii z Albanią 
będzie przywrócone przez wązki pas kraju na 
zachodzie. Rosyjska armia okupacyjna ma 
rzeczywiście liczyć 50,000 żołnierza i zajmować 
Bułgaryą przez 2 lata. — Jenerał Ignatiew re­
guluje jeszcze przed swym wyjazdem niektóre 
sprawy. Podług telegramu carogrodzkiego uło­
żył on w środę z Safvetem baszą szczegóły doty­
czące powrotu do Bułgaryi emigrantów mu­
zułmańskich, którzy własność swą zatrzymują 
Wojska tureckie mają opuścić odstąpione tery 
toryum w 14 dniach. Z nad Dunaju i czworo­
boku fortecznego przybywają nieustannie wojska 
do Carogrodu. Jak słychać, Reuf basza ma 
w charakterze tureckiego pełnomocnika pojechać 
do Petersbuga, aby tam być obecnym ratyfikacyi 
traktatu pokojowego. W. ks. Mikołaj odwiedzić 
ma sułtana dopiero dzisiaj. Z Petersburga te­
legraf zaznacza, że najpierwsza, jaką o pokoju 
wysłano z Petersburga, natychmiast po otrzy­
maniu doniesienia o podpisaniu pokoju wiadomość 
adresowaną była przez cara Aleksandra do cesa­
rza Wilhelma.

Śmierć ks. Czerkaskiego spowoduje, zdaniem 
kół rządowych w Wiedniu, pewną zmianę w mo­
skwiczem Bułgaryi. Dalsza organizaeya ma być 
powierzoną mężowi więcej umiarkowanego uspo­
sobienia, aby prowizoryczna administracya Buł­
garyi usunęła wszelkie podejrzenie, że Rosya 
pragnie Bułgaryą zmoskwiczyć lub stale tam się 
osiedlić. Chociaż forma będzie inna, rzecz zo­
stanie ta sama. Moskwa chociaż nie tak jawnie 
i gwałtownie, powoli i tajemnie będzie się sta-

a słaba garstka unitów bułgarskich nie będzie 
mogła skutecznie bronić narodowości i wiary. 
Przychylny Moskalom korespondent petersburg- 
ski do Wiener Abendpost zaprzecza, aby 
Bulgarya miała być administrowaną na wzór mo­
skiewski i zaprowadzony był tamże język rosyjski 
i twierdzi, że obecna administracya prowizoryczna 
ustanie, skoro Bulgarya otrzyma księcia własne­
go i zaprowadzoną będzie konstytucya, którą kon­
gres nada księstwu. Trudno dać wiarę takim za­
ręczeniem, że Rosya unika wszystkiego, coby mo­
gło dać powód do podejrzenia, że chce w Bułga­
ryi wpływ jakiś nadzwyczajny wywierać i radaby 
była podzielić się tym trudem opieki nad Buł­
garyą z innemi mocarstwami, byle nie z Anglią. 
Okupacya dwuletnia przez 50,000 żołnierza, za­
prowadzenie w 60 powiatach isprawników, odda­
nie całśj administracyi Moskalom lub Bułgarom 
w rosyjskich szkołach wychowanym, a nawet po­
woływanie Moskali do organizacyi sądowój zadaje 
kłam tym wszystkim zaręczeniom i zdradza wi­
docznie plany moskiewskie.

Pomiędzy Grekami wzmaga się rozdrażnienie 
przeciw Moskwie. Do Polit. Corresp. dono­
szą z Aten, że wiadomość o rozległości i grani­
cach nowo utworzonego przez Rosyą bułgarskiego 
państwa wywołała oburzenie do najwyższego sto­
pnia. W całój Grecyi uważają przyszłość Tra- 
cyi, Carogrodu i Dardanelów skompromitowaną 
na zawsze.

* Od komitetu ściślejszego,.zajmującego się 
wysłaniem deputacyi do Rzymu, odbieramy pi- 

'smo następujące:
Adres, uchwalony do Ojca św. na wiecu pol- 

sko-katolickim w Poznaniu dnia 7 marca r. b., 
jest tylko wyrazem zgromadzonych wiecowników 
Koniecznem jest, aby się stał wyrazem ludności 
katolickiejj obydwóch naszych arcbidyecezyi, 
W tym eęiu powinni wszyscy w jakibądź sposób 
oświadczyć, że dó uchwalonego adresu przystę 
pują. Z3' względu tak na krótkość czasu, jak 

na to, że przed rokiem dopiero krocie tysięcy 
podpisów naszych u stóp Ojca św. Piusa IX zło­
żonych zostało, uznał wiec zbieranie podpisów 
za zbyteczne.

Jako najprostszy sposób wypowiedzenia łą­
czności z adresem uważamy, aby każda parafia 
lub gmina przez swoich proboszczów, albo inne 
odpowiednie osobistości, przystąpienie swoje w 
pismach publicznych zadokumentowała.

Poznań, 9 marca 1878 r.
Komitet.

rała dojść do celu. Rusyfikacya Bułgaryi o tyle 
będzie łatwą, że nie napotka trudności ze strony 
ludu ciemnego i nawykłego do posłuszeństwa,

Walne Zebranie
Centralnego Towarz. Gospodarczego

w W. Ks, Pozuaúskiém.

Wczoraj o godzinie 4 po południu zagaił, 
posiedzenie wydziału ogólnego przewodniczący 
p. Kajetan Bucbowski. Na pierwszym pun­
kcie porządku dziennego stało następne pytanie: 
„Czy uprawnionćm jest twierdzenie, że jednym 
z najgłówniejszych środków podniesienia gospo­
darstw włościańskich u nas jest raeyonalniej- 
sze przeprowadzenie chowu krów i użytkowania 
nabiału.“

Po krótkiej dyskusyi przyjęto w tym wzglę­
dzie następującą rezolucyą dr. Aua: „Na pyta­
nie powyższe odpowiada wydział potakująco 
a uważa jako ważne zadanie Kółek rólniczycb 
wpływanie na rozszerzenie uprawy roślin paste 
wnych, ulepszenie łąk, stósowniejszy wybór i le­
psze utrzymanie inwentarza. Wydział zarazem 
jest zdania, że we względzie zużytkowania na­
biału zwrócić należy uwagę na wyrób sera.“

Na drugim punkcie stały następne rezo- 
lucye:

„Pożądanćm jest:
a) ażeby obywatele wyznaczali nagrody dla 

ludzi służebnych, którzy najlepsze i najpiękniej­
sze założą ogrody a zasilali ich w drzewa, krze­
wy i nasiona;

b) ażeby dbali, by przy szkołach elementar 
nych wiejskich, stósownie do istniejących przepi 
sów rządowych, zakładane były szkółki drzew 
owocowych.“

Rezolucye te już w roku zeszłym przy 
jęte ¡zostały na wniosek wydziału przez wal­
ne zebranie. Obecnie uchwalono w tym wzglę 
dzie co następuje: „Wydział, przejęty ważnością 
poruszonej w rezolucyacb sprawy, uważa za stó

sowne na plenarnóm posiedzeniu jutrzejszym re­
zolucye te pamięci członków polecić.“

Obradowano następnie nad wnioskiem pana 
W o 1 n i e w i c z a, który otrzymał Zarząd dzień 
przed walnćm zebraniem i przekazał go wydzia­
łowi do rozwagi i zbadania. Wnioskodawca żąda 
najprzód, ażeby Centralne Towarzystwo Gospo­
darczo wzięło udział przez delegacyą w kongre­
sie rólników niemieckich; dalój zaś, ażeby oświad­
czyło przystąpienie swe do petycyi wystósowanćj 
do kanclerza państwa przez Towarzystwo rólni- 
cze Jena-Zwätzen. Petycya ta domaga się mię­
dzy innemi, ażoby rząd ustanowił jako środek 
represyjny przeciwko innym państwom cło przy­
wozowe od wszelkich importowanych do kraju to­
warów, czy to płodów rólnictwa czy przemysłu; 
dalćj, ażeby dążył do usunięcia szkodliwój tak 
bardzo dla rólnictwa, leśnictwa i przemysłu ta­
ryfy kolejowój różniczkowej, a ponieważ od kolei 
prywatnych nie da się to prawdopodobnie uzy­
skać, ażeby działał w tym kierunku, z wielką 
energią przy administracyi kolei państwowych.

Co do pierwszćj części wniosku p. Wolnie- 
wicza przyjęto następną rezolucyą dr. Aua: „Wy­
dział w zasadzie zgadza się na wniosek p. Wol- 
niewicza. Z powodu jednak zbyt nagłego posta­
wienia go na porządku dziennym, uważa wydział 
za stósowne poprzednie dokładniejsze zbadanie 
formy udziału delegacyi w kongresie. Wnosi 
zatem wydział:

Walne zebranie zecbce wybrać komisyą 
z pięciu członków złożoną, która we względzie 
udziału w kongresie rólników niemieckich spra­
wę bliżej zbada, o stósowności brania udziału 
w rzeczonym kongresie wspólnie z Zarządem Cen­
tralnego Towarzystwa postanowi i łącznie z nimże 
delegacyą wybierze.

Na ewentualny udział delegacyi jako 
zwyczajnych członków zebranie się nie 
godzi.“

Ze względu na drugą część wniosku p. Wol- 
niewicza, przyjęto następującą przez dr. Szuł- 
drzyńskiego proponowaną rezolucyą:

„Wydział ogólny zaleca przystąpienie do 
petycyi Towarzystwa rólniczego Jena-Zwätzen 
i porucza Zarządowi oświadczenie przystępu 
w imieniu Towarzystwa Centralnego za poprze- 
dniem wszelako postaraniem się o odpis rzeczo­
nej petycyi i po przekonaniu się, że tenor 
petycyi nie zawiera nic takiego, coby niezgo- 
dnćm było ze stanowiskiem Towarzystwa Cen­
tralnego.“

W końcu uchwalono następujące zadania dla 
wydziału na rok przyszły:

1. Jakie się w urządzeniu naszych gospo­
darstw znachodzą najczęściej błędy, mianowicie 
ze względu na ustósunkowanie kapitału do ob­
szaru i odpowiedni stósunkom ekonomicznym wy­
bór kierunku gospodarstwa?

2. Jakie środki przedsięwziąć dla zmniej­
szenia pijaństwa między ludnością wiejską?

3. Czy w zwyczajnych naszych stósunkacb 
gospodarczych korzystniej jest trzymać więcej lu­
dzi roboczych, czy też więcój czeladzi?

4. O konieczności zmiany dotychczasowego 
sposobu gospodarowania na większych kilkofol- 
warcznych majętnościach, który jest niejako go­
spodarką grabieży na korzyść głównego fundum.

Na tern zakończyły się obrady wydziału ogól­
nego i o wpół do ósrnćj wieczorem przewodni­
czący posiedzenie zamknął.

Wzmiankowane w wczorajszym referacie 
sprawozdanie Patrona Kółek rólniczycb włościań­
skich brzmiało w streszczeniu jak następuje:

Na wstępie zaznacza p. Jackowski, że 
liczba dawnych pracowników w Kółkach wło­
ściańskich znacznie się już przerzedziła, nowych 
zaś bardzo trudno znaleść i tój to niepomyślnej 
okoliczności przypisać trzeba, że w roku ubie­
głym założono tylko 7 nowych Kółek. W na­
stępnych latach nie można się spodziewać zmia­
ny na lepsze, z powodu, że pojawiają się zarody 
śmiertelności w niektórych Kółkach, z których 
najsłabsze w Głożewie, w powiecie międzyrze­
ckim, po jednorocznem istnieniu upadło. Wszy­
stkich Kółek jest 110 (w tym roku przybyło sto 
jedenaste), niektóre z nich przecież mocno nie­
domagają; ażeby je utrzymać i pobudzić do wię- 

-kszego życia, urządzono walne zebrania powiato­
we, na których silnie rozwinięte Kółka dodają 
bodźca słabszym i zachęcają je do nieustawania 
w pracy. Zebrania te przynoszą wielki pożytek, 
służąc za wzór pojedynczym Kółkom, jak odby­
wać zwyczajne zebrania, 1 oświecając włościan



w najważniejszych kwestyach gospodarczych. W-ps 
nych zebrań powiatowych odbyło się w roku 
ubiegłym 11, na które członkowie Kółek licznie 
się gromadzili. Najliczniejsze zebranie było 
w Raszkowie, w powiecie odolanowskim, dokąd 
przybyło 500 włościan, a największą sumę wy­
kształcenia i rozwinięcia umysłowego reprezento­
wało zebranie Kółek powiatu wyrzyskiego w Na­
kle, -gdzie włościanie mieli wykłady ustne i od­
czyty dobrze opracowane, a wielu z nich brało 
udział w rozprawach.

Dalój mówi Patron o wystawach róluiczycb, 
których w roku zeszłym odbyły się dwie: w Ko­
strzynie i Krotoszyn?«; obiedwie świadczą o wi­
docznym postępie gospodarstw włościańskich. 
W roku przyszłym ma się odbyć takich wystaw 
więcój. Na początek to dosyć ze względu, iż 
Kółka mają bardzo szczupłe fundusze i prawie 
wyłącznie ograniczone są na własne składki.

• Nadzwyczajnych dochodów w roku ubiegłym było 
tylko 250 tal., które otrzymał Patron na rachu­
nek Kółek z funduszu Bazarowego.

Obecnie Kółka włościańskie rozgałęziły się 
już po całśm Księstwie, pomimo tego egzysten- 
cya ich nie wszędzie jest ustaloną, z powodu, iż 
zależy częste od jednej stojącój na czele osoby, 
której braku nie dałoby się wcale zastąpić. Au­
tor utyskuje gorżko na obojętność wielu obywa­
teli dla sprawy Kółek a na przeciążenie pracą 
innych. I tak zdarzają się często przypadki, że 
jeden obywatel przewodniczy trzem Kółkom, pod­
czas gdy sąsiedzi jego od należenia do Kółek 
pod błahemi pozorami się usuwają. Włościanie 
zaś posiadają dotąd za mało wykształcenia, ażeby 
się mogli obyć bez pomocy światlejszych swych 
ziomków. Do tego czasu istnieją tylko dwa 
Kółka włościańskie, których zarządy składają się 
z włościan i żaden wiąkszy właściciel lub dzier­
żawca ich nie wspiera: są to Kółka w Siedlcu, 
w powiecie babimostskim . i w Opokach, w ino­
wrocławskim.'

Błogie skutki Kółek pod względem podnie­
sienia dochodu z ziemi są już dzisiaj widoczne. 
Włościanie kupują chętnie superfosfaty, których 
dawniej wcale nie znali, a których w roku ze­
szłym sprowadzili przeszło 4000 centnarów 
i mieli na nich dobre urodzaje, miejscami nawet 
lepsze niż na gnoju stajennym. Przez zmianę 
zasiewów polepszają gatunki zbóż, przez uprawę 
warzyw i roślin pastewnych powiększają stan 
mierzwy i przychodzą do coraz lepszych in­
wentarzy.

Od ognia i gradu zabezpieczyło się w roku 
ubiegłym więcej członków Kółek niż w latach 
poprzednich; w ogóle z wyjątkiem niektórych 
gmin włościanie uznają coraz bardziój potrzebę 
zabezpieczania się.

Dalój widocznym już jest wpływ Kółek pod 
względem moralnym i intelektualnym; obcowa­
nie z ludźmi światłymi podnosi charakter wło­
ścianina i kształci go; zaufanie wzajemne coraz 
ściślejszym łączy członków węzłem. Obecnie 
włościanie na zebraniach Kółek nietylko biorą 
udział w obradach, do czego dawniej trudno ich 
było namówić, lecz nawet sami piszą rozprawy 
i miewają wykłady ustne.

Patron poświęca dalój kilka słów pamięci 
dwóch gorliwych współpracowników Kółek, którzy 
zmarli w roku zeszłym, t. j. Wilhelma Łysko- 
w s k i e g o, prezesa łojewskiego Kółka , i księdza 
Tomickiego, wiceprezesa Kółka konojadz- 
kiego. Na wniosek mówcy zgromadzeni oddają 
im cześć przez powstanie.

Następnie mówi Patron o utrzymaniu Kółek 
w nieustającym biegu. Z początku sądzono, że 
tylko przez korzyści materyalne będzie można 
włościan na członków Kółek pozyskać, tymcza­
sem doświadczenie okazało, że korzyść materyal- 
na ma wprawdzie pociąg dla włościan, jakwogóle 
dla wszystkich ludzi, lecz nie jest tu główną 
sprężyną, gdyż głównie pragnienie nauki i chęć 
nabywania pożytecznych wiadomości są bodźcem 
dla włościan, ażeby przystępowali do Kółek. 
Walne zebrania Kółek widocznym są dowodem, 
jak bardzo włościanie pragnieniem tern są prze­

jęci, tak iż kilka godzin z wytężoną uwagą przy­
słuchują się wykładom i do rozpraw się mię- 
szają, a po zamknięciu posiedzenia zaraz się nie 
rozchodzą, czekając, czy jeszcze czego nowego 
nie usłyszą. Ta pochwały godna gorliwość nie 
wszędzie znajduje przecież moralny i intelektual­
ny pokarm; w wielu miejscach wielki go
jest brak.

Podobnie jak w latach poprzednich, skarży 
się Patron na obojętność sfer wyższych dla spra­
wy Kółek, nadmieniając, że w tym roku nieprzy­
chylne usposobienie się jeszcze pogorszyło. Nie­
którzy obywatele nietylko sami stronią od Kółek 
i nie dają im żadnej pomocy, lecz nawet urzę­
dnikom swym nie pozwalają do ’nich należeć. 
Wskutek tej obojętności niektóre Kółka zbliżają 
się do upadku. Gdyby obywatele, trzymający się 
dotąd na uboczu, chcieli się zbliżyć do Kółek, 
przekonaliby się, że jeżeli tylko praca w nich 
jest rzetelną, już teraz wysokie ze strony wło­
ścian znajduje uznanie, na dowód czego przyta­
cza Patron serdeczną przemowę pewnego wło; 
ścianina do prezesa Ęółkn przy okazyi wystawy 
płodów rolniczych, gdzie wyrażona jest głębola 
wdzięczność z powodu wielkich korzyści, jakie 
włościanie otrzymali przez Kółko a mianowicie 
przez jego prezesa, któremu życzy, „aby Bóg go 
zachował w najdłuższe lata i błogosławił mu 
w domu i w polu za jego dobre serce, że się tak 
zajmuje biednym ludem polskim.“ Czyż może 
być wyższa nagroda — powiada słusznie Patron 
— że się spełniło dobry czyn i w tak rozle- 

zakresie? O taką nagrodę powinien się

każdy ubiegać, kto w moralnóm znaczeniu poj­
muje własne i ogółu szczęście!

Wytknąwszy Patron z jednej strony zagra­
żającą Kółkom obojętność, oddaje z drugiej na­
leżną cześć podtrzymującej je obywatelskiej cno­
cie, mianowicie wyrażą wdzięczność dla ducho­
wieństwa, które, prócz małych wyjątków 
birrze czynny udział w rozszerzaniu i utrzyma­
niu Kółek. Jest 7 prezesów Kółek, 5 wicepre­
zesów i 6 sekretarzy ze stanu duchownego, któ­
rzy pełnią gorliwie swe obowiązki. W powiecie 
odolanowskim duchowieństwo rozbudziło życie Kó­
łek i ono głównie je utrzymuje, podobnie i w po­
wiecie chodzieskim.

W końcu odzywa się Patron do społeczeń­
stwa polskiego, wzywając je, ażeby tak pożyte­
czną iustytucyą Kółek, która się już rozrosła 
w gmach potężny, w dalszym rozwoju utrzymy­
wało i upaść jój nie dozwoliło, do czego konie- 
cznóm jest szczersze i powszechniejsze podanie 
ręki włościanom zo strony przedstawicieli oświaty 
rólniczój.

KORESPONDENCYE KURYEKA POZN.

S’aryź, 6 lutego.
(Niedzielne wybory dopełniające. — Los Bourgeois de Pont- 

Arcy, komedya w 5 aktach Wiktoryna Sardou. —
Nowości teatralne.)

(Z. K.) Trąby i bębny karnawałowe zagłu­
szyły przez te kilka dni ostatnich wszystkie inne 
sprawy tak, że nawet wybory ostatniej niedzieli 
przeszły prawie niepostrzeżenie, a jednak w 17tu 
okręgach obierano deputowanych. Rezultat był 
naprzód przewidziany. Republikanie tak drażli­
wi, gdy jakikolwiek nacisk ma miejsce na ich 
szkodę, sami dopuszczają się nadużyć niesłycha­
nych, aby zgotować tryumf swoim stronnikom. 
Tak też się stało przeszłej niedzieli i dziwić się 
należy, iż z tych 17 wyborów 4 wypadły na ko­
rzyść zachowawców, pomimo propagandy bezwsty­
dnej panów prefektów, podprefektów i całej admi- 
nistracyi departamentalnej. Te cztery wybory 
konserwatywne świadczą jednak dostatecznie, jak 
skandaliczne są arbitralne postępki Izby deputo­
wanych i jak mało zważa ona na wszechwładztwo 
głosowania powszechnego, na które odwołuje się 
zńwsze, gdy widzi w niém sposobność odniesienia 
dla siebie jakiego zysku. Ponowny wybór ks. de 

: La Rochefoucault-Bisaccia, pp. Charlemagne, Com­
bes i Michaut, są cztery policzki, zadane butnej 
większości dzisiejszej Izby deputowanych.

Lecz powróćmy do karnawału, którego echa 
.zdają się jeszcze drgać w powietrzu i który 
w roku bieżącym świetniej się przedstawił, jak 
w latach ubiegłych. Najprzód bale opery były 
nader liczne, chociaż smyczek naddunajski w oso­
bie p. Straus nie dyrygował orkiestrą i nie uno- 

, sił tańczących w falujących akordach niemieckie­
go walca. Rodowity Francuz Olivier Metra zwa­
biał tego roku ciekawych i jeżeli kto nie był 
zadowolniony, to pewnie nie p. Holonzier, dyre­
ktor wielkiej opery, który po każdym z trzech 
balów widział swoję kasę wzbogaconą o sześć­
dziesiąt kilka tysięcy franków. Musimy mu je­
dnak oddać sprawiedliwość,| że tak dla prasy pa­
ryskiej, jako też dla jéj przedstawicieli zagrani­
cznych hojnie rozdawał bilety bezpłatne. Zresztą 
jest to zwyczajem we wszystkich tutejszych tea­
trach i dwa pierwsze przedstawienia nowej sztuki 
nie zasilają wcale budżetu teatraiuegó. Dzien­
nikarze są zaproszeni e x o f i c i o, w teatrze na­
zywają to le service.

Téj to uprzejmości pp. pyrektorów zawdzię­
czamy, iż mogliśmy być obecni na pierwszém 
przedstawieniu nowej pięcioaktowej komedyi p. 
Wiktoryna Sardou, przedstawionej w piątek w tea­
trze du Vaudeville, noszącej tytuł: Les Bour­
geois de Pout-Arcy (Mieszczanie z Pont-Aicy). 
Utwór ten oczekiwany był z wielką niecierpliwo­
ścią, oznajmiano, że ma to być arcydzieło. W sa­
mej rzeczy 4 akt jest wspaniały i nie można go 
porównać, jak tylko do 5 aktu „Nienawiści“ (La 
Haine) tego samego autora. Treściwa analiza 
zdaje nam się konieczną, aby wystawić czytelni­
kom wszystkie zalety téj pięknej komedyi, w któ­
rej najszlachetniejsze uczucia są głównemi czyn­
nikami bohaterów, a złe skłonności i niegodzi- 
woać pozostają ukryte za kulisami, lub też tylko 
z opowiadania się o nich dowiadujemy.

Pan de St. André umarł w Pont-Arcy ma­
łej mieścinie, pozostawiając o sobie najlepsze 
wspomnienie, jako wzorowy mąż i ojciec, to też 
pamięć jego jest z religijnym szacunkiem za­
chowaną przez wdowę i syna Fabrycyusza. Lecz 
wszystko to jest złudzeniem. Ow mąż nieoce­
niony miał w Paryżu występie stosunki z młodą 
szwaczką i nadużył jéj łatwowierności za po­
mocą śroukó.w niegodnych, mianowicie utrzymy­
wał, że jest kawalerem i obiecywał żenić się 
z nią. Ta szwaczka, która bez wątpienia o wiele 
więcej warta niż jéj uwodziciel, troszczy się 
jedynie o to, aby/ pani de St. André o niczém 
się nie dowiedziała. Posuwa swą troskę do 
tego stopnia, że poświęca jéj los swego 
dziecięcia, które zawdzięcza, wraz ze skle­
pem bielizny, hojności p. de St. André. Lecz 
sklep był tylko w połowie zapłacony, gdy p. de 
St. André umarł. Dłużnicy napastują, grożą, 
ż przedstawią weksle męża p. de St. André. 

Mercelina (imię szwaczki) nio wie, jak sobie po­
radzić, wsiada do wagonu, jedzie do Pont-Arcy 
i tam zwierza wszystko młodemu Fabrycjuszowi. 
Dłużnicy są wnet zaspokojeni i wszystko pozo­
stałoby w tajemnicy, gdyby nie złość sąsiadów, 
Fabrycjusz ma w istocie wielu nieprzyjaciół : — po­
litycznych najprzód, ponieważ przedstawia się

jako kandydat zachowawczy do deputacyi, prze­
ciwko merowi panu Trabut, kandydatowi opo- 
zycyi ; — osobistych następnie, gdyż ma za­
ślubić za dni kilka paunę des Ormoisses, i tym 
sposobem zaćmić blask pani Trabut, która do­
tychczas była gwiazdą miasteczka Pout-Arcy. 
Między temi głównemi postaciami roi się 
nikczemny świat zaprzedanych dziennikarzy, 
zazdrosnych kobiet, głupców i idyotów, którzy 
kradną listy, otwierają wytrychami zamki, 
obserwują każdeu gest, słowem nikczemnych 
gadzin.

Otóż to te gadziny odkrywają tajemną 
schadzkę Marceliny z Fabrycyusżem.Kradnąc klucz, 
zamykają nim Marcelinę w ogrodzie domu St. 
André i ztąd skandal po całem miasteczku. — 
Jak wytłóniaczyć sobie obecność téj kobiety ? — 
Jak usprawiedliwić początek listu również nkra- 
dzit nego w chorobie Marceliny, a zaczynającego 
się od słów : „Moja najdroższa Marcelino ?“ 
Fabrycyuszowi jeden tylko sposób pozostaje, aby 
ochronić pamięć ojca, przyjąć jego dawne błędy 
na siebie, gdyż byłoby haniebném rozczarować 
matkę w jéj czci dla zmarłego męża. W tém 
właśnie czynie syna widzimy myśl zanadto 
śmiałą i niekonsekwentną, bo jeżeli przez po­
stępek szlachetny lecz nieiozważny syna pamięć 
ojca pozostaje nietkniętą, to natomiast p. de 
André rozpacza, że ma takiego syna nicponia. 
Dowód jest tém bardziej stanowczy, że gdy 
przy końcu sztuki wszystko się wyjaśnia, pokój 
i cisza powracają znowu do tój rodziny, w ktôréj 
przestały panować od czasu, jak matka posądzała 
syna o czyn niegodny.
' Cały ten opłakany epizod odbywa się 
w akcie czwartym, o którym wspominałem. Po 
zwierzeniu się syna, p. de André wysyła do Pa­
ryża swego brata, Brochât, aby zasięgnąć wiado­
mości o Marcelinie. Ten przywozi najlepsze 
świadectwa, oraz portret dziecięcia, który, jak 
powiada p. St. André, bardzo podobny do dziadka. 
Pani St. André, jako uczciwa kobieta, wymaga, 
aby syn jéj żenił się z Marceliną.

Na szczęście Brochât wywiaduje się o wszy- 
stkiém i zawiadamia o tém siostrę. Fabrycjusz za­
ślubia swoję pannę des Ormoises, a zasłona spa­
da po następujących słowach pani de St. André 
skierowanych do nieboszczyka męża: „Przeba­
czam mu w imię takiego syna."

W całej téj sztuce są dwa utwory zupełnie 
odrębne. Dramat psychologiczny i studyum oby­
czajów prowincjonalnych. W pierwszym brak 
zarówno prawdopodobieństwa i prawdy, lecz jest 
niesłychanie zajmujący i traktowany przez zna­
komitego pisarza. W drugiém, autor okazał się 
niższym niż w innych swoich utworach. Pan 
Cotteret ze Swemi dwoma córkami jest karyka­
turą zanadto nieokrzesaną. Mer Trabut tysiąc 
razy był już dawniej wyśmiany na scenie. Zona 
jego również nie jest nowością. Brochât typ 
trochę lepszy, lecz wogóle nie ma tam żadnego 
gruntu i dwa pierwsze akty poświęcone odszki- 
cowaniu typów prowincyonaiuych bardzo mało 
mnie zajęły. Dodać należy, że wyrażenia nie są 
wcale doborowe i że dziś można je tylko sły­
szeć po szynkach, a nie w salonach — nawet 
małego miasteczka. Mimo téj uciążliwej i nie­
przyjemnej drogi, którą trzeba przebyć, aby 
dojść do głównej akcyi, musimy téj ostatniéj 
oddać słuszność, że nas oczarowała i nie żału­
jemy jéj najszczerszych pochwał.

Inne teatra przygotowywują również nowość 
na czas Wystawy powszechnej. Opera ma przed­
stawić 'nową operę Glouoda „Polieucte,“ opera 
komiczna wznowi „Gwiazdę Północy“ Meyerbera. 
Teatr de la Porté St. Martin zapowiada dramat 
przerobiony z „Nędzników,“ Wiktora Hugo. Ko­
medya francuska nową sztukę Emila Augier, 
a Odeon za dni kilka da dramat Dumasa „Jo­
seph Balsamo.“ Gdy pytano się Dumasa syna, 
czyja jest sztuka, czy jego samego, czy ojca? 
odpowiedział on nader dowcipnie, a w téj odpo­
wiedzi przebija szczególniej miłość synowska : — 
„Jeżeli ta sztuka się powiedzie, w takim razie 
będzie mego ojca; jeżeli, zaś upadnie, będzie 
moją.“

Panowie deputowani świętują sobie jak pro­
ści robotnicy, ani chcą słyszeć o budżecie. Ta 
tylko między nimi a robotnikami zachodzi ró­
żnica, że kiedy ci ostatni nie pracują, nie zara­
biają na swój chleb powszedni, a panowie depu­
towani, chociaż nic nie robią, pobierają mimo to 
zawsze po dwadzieścia pięć franków dziennie.

Przesilenie na Wschodzie.
* Z wszystkich kwestyi europejskich zajmuje 

sprawa wschodnia przeważnie i dziś jeszcze uwa­
gę gabinetów, dyplomatów, kierujących losami na­
rodów, jąko i niemniej wszystkich myślących lu­
dzi, którzy, niepewni i zakłopotani, co nam bli­
ska przyniesie przyszłość, pokój, czy nową burzę 
wojenną, chciwie chwytają każdą ze Wschodu 
nadchodzącą wiadomość. Nawał materyału przy 
tern tak jest wielki, telegramy i korespondenci 
tyle podają nam różnorodnych doniesień, iż su­
mienny referent pozostaje w kłopocie, co naprzód 
podać do publicznej wiadomości i jak z tych 
sprzecznych, często kłamliwych wieści jeden or­
ganiczny obraz naszkicować. Z tych względów 
nie pozostaje nam nic innego, jak z wiadomości 
tych wybrać co ciekawszego i pstrą i nierówną 
ułożyć wiązankę. Najciekawszą dziś rzeczą do­
wiedzieć się, jakie zajmie stanowisko Austrya 
wobec sprawy wschodniej. Wnosząc z zapatry­
wań różnych, nawet półurzędowych dzienników

wiedeńskich,zychodzim do ¡przekona Agłnia pUSZi

?żel!

Austrya po niejakiómś wahaniu okupować bej ■ Jest 
Bośnią i Hercegowinę. Presse, jak zawsze jâ | 
i dziś kruszy zapalczywie kopię za okupacją tvf?* “ 
prowincyi. J

Jako silne mocarstwo niemieckie m0 
śmy — pisze Presse — abdykować, mogli/, 
przeboleć stratę prowincyi włoskich, ale nigdy,' 
możemy pozwolić się zepchnąć z stanowiska 
szego na Wschodzie, nie chcąc dokonać sainotr 
stwa na naszej monarchii, pozbawić się wpb» 
na losy krajów bałkańskich, które od wieków; 
ezą się jak najściślej z potęgą i interesami L 
stryi, ktôréj dziś nic nie pozostaje, jak zagai/ 
Hercegowinę i Bośnią? Pester Lloyd, pod2 
słszy korzyści ekonomiczne i strategiczne, jakiebl^ 
przypadły Austryi w udziale przez aneksyą J 
jów tych, pisze dalój : W. Porta zatrzymała^ 
w tym razie Macedonią i Tracyą, podczas «.?. 
północna Albania z swą bogatą i katolicką/ ‘ 
dnością widziałaby wraz z innemi prowincja’“¿i 
swój punkt ciężkości politycznéj w Austryi i \yXyi 
grzech. W ten sposób zyskałaby monarchia an iifB 
stryacka silne przedmurze przeciw wpływom iJ«ól,n 
skiewskim. Jeżeli dziś stało się zasadą „beat,Se 
possidente8“, to zasadę tę musi z konieczno!ił 9f 
akceptować i Austrya. — N. W. Tag eb lat!')'* 
wymienia już nawet te oddziały armii austryi.osta 
ckiéj, które wkroczą do Bośnii i Hercegowin/’''/ 
Do okupacji przeznaczone są pułki piechoty, jak, 
pułk Airolgi, Skudier, pułk arcyksięcia Józek F 
księcia sasko - nieiningskiego, carewicza, księcia 
Ludwika itd. itd.; z jazdy pułk huzarów Fryde y 
rylta Karóla, króla pruskiego, Clam-Gallasa itd 
cala wogóle siła, mająca zająó Bośnią i Herce! 
gowinę, wynosić ma, według N e u e W i ene 
Tagebl., 60,000 żołnierza i 120 dział p, 
naczelną komendą jen. Filipowicza. Okupacją-Jr< 
kończy tenże dziennik — uważać można za rzec; 
już postanowioną;^ ch<>dzi tylko o chwilę, w któk 
réj wkroczą wojska austryackie, a chwila ta
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leży od politycznéj lub militarnéj konieczności ®ai1 
Inili

Pisaliśmy, że w dniu 27 z. m. odbyło się
u mi a kni4mn>ilvi „L V» ~ — Z  . m - i • .
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toi:zebranie bośniackich begów w Trawniku, i ¡j 

ua niein zapadła uchwała, aby wysłać deputa- 
cyą do Wiednia i zażądać przyłączenia Bośnii 
do monarchii austryackiej. Rezolucya ta brzmi 
dosłownie, jak następuje;

Zważywszy, iż W. Porta żadnej nie posiada eiij 
i, nie zdolną jest obronić granic bośniackich, zważywszy 
iż i begowie bośniaccy nie zdolni tego dokazać, zważy 
wszy głównie to, iż ¡¡według wiarogodnych źródeł ustę­
puje W. Porta na żądanie Rosyi wschodnie części pro­
wincyi Serbii, zważywszy, iż begowio nigdy i p»i 
żadnym warunkiem ani jednej piędzi ziemi nio oddailą 
zważywszy, że begowio sami zasłabi są, by uhezwładnif 
zamiar ustąpienia Serbii terytoryum bośniackiego, gJjlj 
Moskwa orężnie zechciała pomódz w tem Serbom; - ii 
wszystko zważywszy, oświadczają właściciele ziemscy i»- 
śnii-. 1) W. Porta nie może nad Bośnią wykonywać
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zwierzchniczych, gdyż do tego jest za słaby; 2) powins iib;
nastąpić przyłączenio Bośnii do Austryi; powinna bji 
wysłaną deputacya do Wiednia, któraby samemu ccsi 
rzowi przedstawiła żądanie ludu bośniackiego i tylko 
tym razie rozpoczęła rokowania z hr. Andrassym, gdy, 
eessrz deputacyi nie przyjął; 4) do deputacyi tej wybra­
nymi być mają Meliemed Attif bey, Sokołowicz AĄ 
Hussein Kapitanowicz i katolicki proboszcz zakonu Fran­
ciszkanów Fra Grogo Maticz.
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W sprawie projektowanój okupacyi Bośnii 
i Hercegowiny przez A u s t r y ą południowo- 
słowiańskie dzienniki różne wyrażają zapa­
trywania. Kroacki Obzor kruszy kopię za na­
tychmiastowe m zajęciem prowincyi tych przez 
wojska austryackie, życzy sobie nadto, by jak 
najdalej ku południowi zajęły słowiańskie te' 
rytoryum i zamieszcza cały szerego listów, ’ 
których Bośniacy i Hercegowincy praguą dla^i 
kraju co najmniej tej samej wolności, jaką iw 
otrzymać Bułgarya, Wychodźcy tych krajów 
chcą tylko w tym razie wrócić do ojczyzny, 
jeżeli zaprowadzony tamże będzie rząd chrze- ¡ł 
ściański. Organ serbskiej Omladyuy Zastaw

list 
lo F
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która pozornie na rozkaz z Belgradu agituje
¡dp

przeciw Rosyi wzywa Serbów i Czarnogórcóff, 
aby w tej chwili, w którejby wojska austryackie 
przeszły Sawę, ruszyli ku Serajewu i Mostaro- 
wi. Belgradzki I s t o k marzy dotąd ciągle o car­
stwie Duszana pod egidą Moskwy. Inne dzien­
niki belgradzkie tak dumnie głowę podnoszą 
jakoby nie istniały wcale Moskwa, Austrya 
i kwestya bułgarska.

anSądząc z mowy dzienników 
ustala się w Anglii przekonanie, iż przy P°' 
dziale Turcyi brać trzeba, co się da;i

W

Ta okoliczność — pisze Observer — iż żaW 
,nie posiadamy dziś mocy bronić spraw angielskich W

«
nit--I'---“-"-—j _

ogrpdzie, nakłada na nas obowiązek strzedz tych insi" 
resóL w innych stronach, gdzie zdołamy je zabe. 
przez nas samych i dla siebie. Żałować trzeba, 
nie. korzystali, z'nadarzającej się w zeszłym roku 
bności i nie zajęli Egiptu. Dzisiaj jest jeszcze 
uczynić to i zapewnić sobie komunikacyą z Indy’® ’ 
Czy przyjdzie, czy nie przyjdzie do podziału TiirCJ’ 
nie możemy pozostać obojętnymi co do stanowisku^ J.aK' 
należy nam zająć wobec Khedywy. Zajęcie ES1?,:

- zwalnia nas od prowadzenia wojny z Rosyą. Jeżeli s ’ 
zobowiążemy wycofać nasze wojska ztamtąd w tym raZ 
że Rosya zagwarantuje całość naszych interesów 
Wschodzie, to ani Francya, ani inne mocarstwu 
mogą nam tego wziąść za złe, Q,

Nietykalność i świętość traktatów — pisze Stu 
dard — nie może mieć dla nas żadnego zuacze.1/ 
kiedy inni podarli je w kawałki i przyjęli, rabunek J . 
zasadę w nowem prawie ludów. Kiedy barbarzyps v 
bierze górę, musimy przestać mowie, a zacząć dzi»
W najgorszym razie nie potrzebujemy się nl0Z ° 
obawiać.
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h %Wojowniczy zawsze Daily Telegr 
i dziś dumnie i wojowniczo przemawia. Głos j 
go zdaje się jednak być głosem wołającego u»



flszczy- Główna myśl tego 
est taka:

artykułu dziennika

eh:
Tchórze albo idyoci (stupidous) są ci, którzy z biją- 

¡¿iu sercem i przytłumionym oddechem prawią o wielko- 
jj Moskwy i drżą na myśl wojny z nią. Jest faktem, że 
jęli Anglia będzie zmuszoną chwycić za oręż, możemy 
"jeden, w dwa, w trzy lata, lub tyle lat, ile może być 
¿trzobnćm, do szczętu zniweczyć dynastyą moskiewską 
nóż rewolucye i bankructwo, a w Azyi urządzić się ua 
kyszlość według naszego upodobania. Niedostępni dla 

li,, ujazdów, rozkazując na wszystkich morzach, możemy 
>bó »mknąć handel tego ciężkiego autokratycznogo państwa 
, ' kampaniach według upodobania znużyć i rozszarpać 

,iia śmierć, podczas gdy ono cofać się będzie krok za 
r <(• ¡okiem po drodzo swych zdobyczy. Czem są owe 80 mi- 
A(. jonów na pół emancypowanych niewolników z jogo stepów 

,m,( ¡Jasów wobec tych 250 milionów Indyan i 40 milionów 
Ini Piircy*’ które zapełnią nasze armie według potrzeby, 
\ , .wyekwipowani i zaopatrzeni z niewyczerpanych składów 

‘leij! jgactwa i kredytu angielskiego, gdy będziemy walczyli 
kit lis' zabezpieczenia wieku lat pokojowych, dla ustalenia 

•lali »wćj przowagi w Azyi i dla załatwienia na sprawiodli- 
,,-yih zasadach sprawy wschodniej ? Cóż zuaczą dla An- 
6 • >|ii te miliony szterlingów w pieniędzach i te niechybne 

‘ *'J- ’traty w potężnym konflikcie w porównaniu z trwałym 
yaikpkojem, który zapewnimy, z nader conną wartością po- 
Whijcyb którą zdobędziemy, z wdzięcznością i przywiąza- 

‘ jem całego świata muzułmańskiego i z rozbrojeniom 
gólnem, które wtenczas może nastąpić, kiedy zbrojne 
ordy Moskwy rozpędzonomi zostaną, a sprawy kontynon- 

beatj lino będą mogły być uregulowano ua konferencyi, wolnej 
Uośęj 1 sprawy wschodniej ? Jako rzecz rezultatów militar- 
[¡¡t, jch ostateczne nasze zwycięztwo tylko zależeć możo od 
. ustanowieni» naszego wytrzymania aż do końca i zala- 
lrJ#' nenia się z plagą panslawistyczną na zaw szo, a po na- 
"'inj jj stronie będzdemy mieli sympatyo całego cywilizowa- 
jako świata. Celom z góry postawionym w tych zapa- 

Szef, ich musi być zniżenie potęgi inoskiewskiój do poziomu 
■■ 7 ikiogo, by obawa o nowe agresyo jej na którymkolwiek 
W ontynoncie stała się niomożliwą.
M i ----------------------------------

erc?’ Podajemy poniżej bliższe i zapowiedziane 
, ne’rezoraj szczegóły z życia zmarłego w Bułgaryi 
■ , sięcia Czerkaskie go według wiedeńskiej
„P 'resse:

Kniaź Włodzimierz Czerkaski był jedną z najory- 
i !ajnalniojszych i najwpływowszycb politycznych osobi- 
któ- tości w Rosyi. Był to najczyściejszój krwi arystokrata 

a Za-noskiewski, mimo to uważać go trzeba za promotora 
imaiicypacyi chłopskiej w Rosyi; był po kilka kroć urzę­

dnikiem państwa i nigdy ani od rządu, ani od nikogo 
ni» wziął jednego rubla za swe urzędowanie. Orga- 

i si( lizował Bułgaryą, a mimo to szydził sobie znwsze z pan- 
: ’ ilawizmu, kiody słyszał mówiących o panslawizmie jako 
1 a) pierwiastku politycznym. W kwestyach socyalnych, 
putł1 ilo te dotyczyły interesów arystokracyi, był idealistą, 
iośnii •’ sprawach jednakowoż dotyczących administracyi pań- 
irzijj itwa zapatrywał się może najtrzeźwiej z wszystkich 

i Eosyi. Urodził się 13 kwietnia 1821 i jako syn 
Jawnej, dumnej rodziny, pobierał wychowanie w domu, 

i siły fóźniój uczęszczał na uniwersytet w Moskwie, gdzie 
iw8ij, głównie oddawał się studyom prawniczym. Rozprawa jego 
waty akademicka: „Wolny chłop w państwie wolneni" chara- 

ustę- kteryzuje jego ówczesne zapatrywania. Korespondent 
prt-[podaje następnie szczegóły jego działania w Królestwie 

i poi rolskiem, które tu jako znane opuszczamy. Zaraz 
dadzą, i początku wojny moskiewsko-tureckiej porzucił Czer- 
ładnii laski swe stanowisko w Moskwie i objął swój urząd 
gJybj i głównej kwaterze W. ks. Mikołaja. Był to człowiek 
-k (mocno rozwiniętej budowie kości, na głowie mało mia! 
yfe włosów i nosił duże złote okulary. Bano go się więcej 
p« : óMiono. Skoro objął urząd, stawił jako pierwszy warunek, 

wiia iibjM bezwarunkowo było wolno wybierać sobie tych 
ta bp urzędników, których zechce. Podczas urzędowania mało 

cośi mówił, pokazywał za to bezwzględną i ciągłą energią,
dko i pracował niezmordowanie.
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Wspomniana przez nas w tych dniach wia­
domość o zamiarze mocarstw osadzenia na tro­
nie przyszłego księstwa bułgarskiego księcia Bat- 
taberga nabiera coraz większego prawdopodo­
bieństwa; kilku korespondentów pisze o tej kan- 
ijdaturzo jako o rzeczy ukartowanej pomiędzy 
lnstryą i Moskwą. Korespondent petersburgski 
iePolit. Corr. następujące podaje szczegóły 
życia księcia Battenberga: Urodził się 5 kwie­
ci 1857, jest synem austryackiego jenerała ja­
ty, księcia Aleksandra oózefa i Julii Hauke, 

w, w kki byłego polskiego ministra wojny. (Jest on 
dla kem rodzonym siostrzeńcem jenerała Hauke, 

j ma fey walczył w ostatniem powstaniu polskie m 
rajów roku 1863 i zginął w Francyi. Przyp. K u r.). 
yznji My książę Aleksender odbył kampanią dzisiej- 
hrze- ) w Bułgaryi i walczył przeciw Turkom jako 
a w a, porucznik w 2 w. książęco-heskim pułku dra- 
;ituje Z tego powodu dobrze jest zapisanym 
rcóff, Bułgarów. Mile jest on widziany w Wiedniu 
ackie Petersburgu, gdyż jest nawet spokrewnionym
taro- G&rową. Gdyby Anglia 
car-fudent — miała coś do 

zien-
lOSZłi
strys

- pisze dalej kore- 
____  zarzucenia jego kan­

gurze, to według zdania niektórych dowci­
pów politycznych, ożenionoby go z ostatnią 
M królowej angielskiej i w ten sposób cała 

™a wschodnia zostałaby spokojnie załatwioną.
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Sulejmana baszę spotkał, jak donosi kore- 
™óent Köln. Z t g — los srogi. Wyprawiono 

aa urugi świat w sposób czysto turecki. Zna- 
'°ko przy nim podobno pisma, wielce kompro- 

JWe, między niemi dowody, że knuł spisek,
51 zrzucenia sułtana z tronu. Sulejman ba- 

ize P° wyieżdzie swym z Szumli 3 bar-
!» arobituemi zamiarami. Bawił on w końcu

z f°rtóvv na Dardanellacb, tuztądzwa-
JiiríJb I» ,
jak»
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go na okręt, zaszyto w miech 
óię morską.
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■im Berlin> 8 marca. Parlament niemiecki 
t3“‘ 8iQ na dzisiejszem posiedzeniu pleaar-

Z<X itap-rawem 0 zastępstwie kanclerza w drugiem 
ństw® t la: D° projektu rządowego wniesiono liczne 
ńalw !fił w *’ i to profesor prawa poseł Beseler, 
iozegi (narodowo-liberalny), poseł v. Buh-

toj niemieckiego stronnictwa państwo-
ilj'var7Ut°nomiści alzat°y, poseł Schneegans 
¡!t(ęa ^ze, poseł doktor H aenel (ze stron- 

posłowie baron zn Fran­

ek e n s t e i n i 
seł R e i c h e n s 
trum. Dyskusy 
Bismarck, rozpcc 
sadniając swą p- 
baron v. P r a n c 
skiem, przedłożo: 
potrzebę ustano- 
lecz tylko też z 
pował przeciwko 
między różne oso 
krokiem do zaprc 
dla niemieckiego 
gnąóby mnsiało 
stępca ów nie po 
kiem w którómk 
ani też pruskim 
więcójby dbał o 
o sprawy cesarstw

indthorst (z centrum) i po- 
r g e r (z Olpe), również z cen- 
której był obecnym i książę 

.1 profesor dr. Beseler, uza- 
awkę w dłuższej mowie. Poseł 
nstein przemawiał za wnio- 
m pod jego nazwiskiem, i uzuał 
enia zastępcy dla kanclerza, 
pcy. Tem stanowczej wystę- 

jzdzieleniu tego zastępstwa po- 
¡y, gdyż toby było pierwszym 
radzenia ministerstwa osobnego 

cesarstwa a to znowu pocią- 
a sobą zmianę konstytucyi. Za- 
finien też równie byó urzędni- 
dwiek z państw związkowych 
ministrem skarbu, gdyż taki 
interesu własnego państwa, niż 

Mówca zakończył mowę swą
życzeniem, ażeby reprezentant bawarski w radzie 
związkowej oświadczył się przeciwko zastępstwu, 
rozłożonemu na kilka osób. Poseł v. Graeve- 
n i t z , z niemieckiego stronnictwa, bronił pro­
jektu, przez rząd przedłożonego, i protestował 
przeciwko wszelkim zmianom. W podobnym du­
chu przemawiał i poseł v. Kleist-Retzow. 
Za przyjęciem bez zmiany projektu rządowego 
przemawiał podczas pięciogodzinnych rozpraw 
i książę Bismarck, ażeby to, eo w radzie 
związkowej z wielkim mozołem do skutku dopro­
wadzono, nie spełzło tu znowu na niczem, Saski 
minister v. Nostiz-Waliwitz podniósł, że 
prawo to i w nieskończonej formie tworzy pod­
stawę dla dobrej administracyi cesarstwa, wystę­
pował przeciwko zapatrywaniu, jakoby prawo to 
dążyć miało do ustanowienia ministerstw osob­
nych dla cesarstwa; pod tym względem stoi on 
na stanowisku Bawaryi i Wyrtembergii. Mini­
ster położył przycisk na ustępstwa, jakie przy 
projekcie tym poczyniły pojedyńcze> państwa zwią­
zkowe, i na niemożebność, żeby urzędy cesarstwa 
wszystkie i zawsze administrowane były przez 
ministrów pruskich; do kanclerza można mieć 
jak największe zaufanie. Na wniosek posła 
Schneegans, ażeby zastępca kanclerza rezy­
dował w Strassburgu oświadczył książę B i g- 
marek, że, jeżeli prosi o odrzucenie tego wnio­
sku, to nie dzieje się to dla tego, żeby przeciw­
ko tendencyi tegoż miał mieć coś do nadmie­
nienia, lecz dla tego, że wniosek ten nie przy­
niósłby żadnej korzyści. Ministerstwo dla Alzaeyi 
i Lotaryngii już istnieje, chodzi jedynie zatem 
o to, czy ono ma łub może być przeniesione do 
Strassburga. Ponieważ minister dla Alzaeyi i 
Lotaryngii jest urzędnikiem rządu cesarstwa, w 
którego imieniu kraje koronne są rządzone, prze­
to utrzymane być musi połączenie z punktem 
centralnym cesarstwa. Nie zrzeka się on na­
dziei utworzenia kiedyś samodzielnej administra­
cyi kraju w Alzaeyi i Lotaryngii, któraby cesar­
stwu niemieckiemu dostateczną dawała rękojmią, 
lecz na teraz na to zdecydować się nie może. 
Zabrał on głos, ażeby dać więcej pocieszającą, 
niż odmowną odpowiedź. Poprawki posłów B e- 
seler i Wirth zostały w przebiegu rozpraw 
cofnięte, poprawki posłów Franckenstein i 
Haenel odrzucone, wnioski cenfrum o wyrzu­
cenie w § 1 projektu rządowego wyrazy na „wnio­
sek kanclerza“ upadły w imiennem glosowaniu 
211 głosami przeciwko 79 a natomiast przyjęto 
§ 1 i 2 projektu rządowego bez zmiany. Roz­
prawy nad § 3 odroczono do jutra.

Arcyksiążę Rudolf, następca tronu austrya­
ckiego, opuścił wczoraj zrana Berlin, odprowa­
dzony przez księcia następcę tronu pruskiego 
i niemieckiego na dworzec kolei żelaznej. Wra­
żenie, jakie dostojny ten gość tu zrobił, jest nad­
zwyczaj korzystne. Dwór i jego otoczenie podzi­
wiały jego przyzwoite, o znacznej inteligencyi 
świadczące zachowanie się a katolicy berlińscy 
zbudowali się jego szlachetnem, wewnętrznie po- 
bożnem postępowaniem, jakie arcyksiążę ten w 
kościele i po za kościołem okazywał. Wkrótce 
po 8wem przybyciu do Berlina udał się arcy­
książę Rudolf do kościoła św. Jadwigi; w środę 
popielcową przybył ano na mszą św., chociaż do 
północy, lecz nie dłużej, dnia poprzedniego ba­
ni! się na balu, ieby sobie przypomnieć, że 
człowiek z prochu powstał i w proch się obróci.

Tutejsi demokraci ponieśli wielką stratę.
bon óm organizator, pan August 
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mentu, że kanclerz w ostatnich dniach ponownie 
się wyraził prywatnie, że przedewszystkiem na­
leży postarać się dla cesarstwa o. osobne dochody 
i że bynajmniej nie jest przeciwnym zaprowadze­
niu podatku tabf nego na inną modłę, jak przez 

>polu. W kołach parłamen- 
ania, że jeżeli stronnictwo 

o w ten sposób o osobne do- 
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temu pewne koncesye i przyj- 
o-liberalnyeh przewódzoów do
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zonę i minister skarbu pozo- 

terminu w swojem urzędo- 
phausen rozmawiał cesarz na 
dworskim długo i żywo. Nie­

mieckie stronnictwo państwowe zamierza wniosek 
swój, wzywający kanclerza do przedłożenia par­

lamentowi jeszcze w obecnój sesyi nowego pro­
jektu do podatku tabacznego, złożyć już w tych 
dniach u laski marszałkowskiej parlamentu nie­
mieckiego. Wniosek ten przekazany być ma ko- 
misyi budżetowej, kłóra, jak mniemają, zgodzi 
się na rezolucyą, wzywającą rząd, ażeby kazał 
opracować projekt, tyczący się opodatkowur a ta­
baki, podług systemu amerykańskiego podatku 
od fabrykacyi; przewodniczący w komisyi ndże- 
towéj, p. v. Bennigsen, jest, jak wiadomo, mrą­
cym zwolennikiem opodatkowania tabacznego tego 
rodzą jn.

FRANCYA.
* Paryż, 7 marca. Rozdwojenie we frak- 

cyi konstytneyonalistów i rozpadnięcie się jéj na 
odłam konserwatywny i liberalny, ogólnie tu 
zajmuje umysły, bo też to fakt wielkiéj donio­
słości, mogący na przyszłość kraju ważne wy­
wrzeć wpływy. Zabiegi żywiołów konserwaty­
wnych zostały ostatecznie zniweczone. Francya 
oddaną została w ręce liberalizmu pod względem 
rządu, w którym obecnie władnie pan Gam- 
betta et Consortes. Rewolucya, co niedawno nad 
grobem Ledru Rollina święciła swą pamiątkę, 
ma wolne ręce i prowadzić możo dałój swe dzieło 
tak ułudne na zewnątrz, a tak zgubne w skut­
kach dla całego spółeczeństwa.

Nie potrzeba było czekać do Igo stycznia 
1879 r. — do chwili odnowienia jednój trzeciej 
części senatu. Już dzisiaj znalazły się w samym 
senacie, który dotychczas jako tako równoważył, 
destrukcyjne zachcianki pana Gambetty, — ży- 
wiuły „umiarkowane,“ jak się same nazywają, 
a w rzeczy samej chwiejne i paktujące z prze­
ciwnikami, zrzekające się możności służenia do­
brze krajowi i ratowania go od zguby, — dla 
miłej zgody! Niestety zapominają ci panowie, 
że zgoda zawarta z poświęceniem zasad, odstą­
pieniem od dawnych przekonań, nie jest zgodą, 
jedno jest zgięciem karku przed większością 
liczebną, chwilową, przed przewagą materyalną, 
jest ugięciem się prawa przed siłą. W języku 
parlamentarnym nazywa się to przejściem z je­
dnego stronnictwa do drugiego, z prawego środ­
ka do lewego; w języku wojskowym nazywa się 
to podobno dezercyą, ucieczką sromotną z pod 
sztandaru, pod którym się walczyło; inni idą 
dalej jeszcze i nazywają tę dezercyą silniejszym 
wyrazem. Liberalizm owładnął rząd; chwiejne 
żywioły uginają się przed jego potęgą, radyka­
lizm zaciera ręce, bo przewiduje, iż z czasem 
i na niego, po liberalizmie przyjdzie kolej, — 
mimo to, nie wątpimy o Franoyi, o jéj przy­
szłości. Lud, którego dewizą jak powiedział 
Leon XII „Gesta Dei per Francos,“ który wy­
dał tylu świętych, który za grzechy i występki 
swoje taką ciężką od Boga wytrzymał i zniósł 
cierpliwie chłostę, — lud taki nie zginie i od­
rodzi się w duchu. Liberalizm w rządzie nie 
położy tamy rozwojowi ducha chrześciańskiego 
wśród ludu, a mrówcza praca stowarzyszeń i ty­
łu „dzieł“ katolickich, przynieść musi korzyści.

Pro memoria zapisujemy tutaj nazwiska 
tych bonstytucyonalistów, którzy odstąpili od 
prawicy i postanowili popierać rząd republikań­
ski; są to panowie: prezydent senatu, książę 
Audiffret Pasquier, pułkownik d’Andlau, Anbre- 
licqne, de Batante, Beraldi, Bertrand, Bocher, 
jen. Boissonnet, Daguenet, Dieadé-Defly, Du- 
chaffaut, Houssard, admirał Fourichon, Lam­
bert Sainte Croix, de Lestapis, de Malherbe, 
Michel, Paulmier, Perret, jen. Boureet, Wallon 
i jen. Riffault. Ostatni z tych 22 osób, p. Rif- 
fault, już od dawna wyprzedził swych kolegów 
i przeszedł do lewego centrum. Nazwiska jedna- 
stu członków grupy konstytucyjnej, którzy do­
chowali wierności prawicy są następujące: Batbie, 
Bompard, de Bondy, jen. Chabaud-Latour, Daru, 
Dufournel, de Greffulhe, Lacave-Laplagne, Sal­
món, de1 la Sicotiére i de Bentavon.

Na radzie ministrów, która się dzisiaj od­
była w Elysée, przedłożył minister rólnietwa 
projekt do prawa, dotyczącego urządzenia loka­
lów dla wystawy niemieckich dział sztuki, na 
powszechnej wystawie paryskiej. — T e m p s do­
nosi, że na tómże posiedzeniu rady ministe- 
ryalnéj, zakomunikował pan Waddington depe­
szę z Petersburga, według której ma być urzę- 
dowilie pewną rzeczą, iż książę Bismarck osobi­
ście przewodniczyć będzie na projektowanym 
kongresie, mającym się odbyć w Berlinie. W tym­
że dzienniku pojawiają się znowu pogłoski o od- 
woładniu barona Baude z ambasady przy Stolicy 
świętej; wiadomości te przyjmować należy z wiel­
ką ostrożnością,

W senacie przedłożył dzisiaj minister wojny 
nowy projekt do prawa o sztabie jeneraluym; 
projekt ten wypracowany jest na zasadzie otwar­
tego sztabu jenéralnego według poprawek uczy­
nionych i przyjętych przy pierwszém czytaniu 
projektu poprzedniego. — W Izbie deputowa­
nych zażądał minister finansów kredytu na po­
krycie kosztów, które wypłyną z powołania do 

wiczeń wojskowych pewnej części armii teryto- 
ryalnéj, następnie unieważniono wybór konser­
watywnego posła pana Barcillone z departamentu
Vauclusee.

— 8 marca. Deputowany legitymistyczny 
Baudry d’Asson zwrócił dzisiaj uwagę rządu 
w Izbie deputowanych na artykuł dziennika Re­
ve i 1, w którym zarzucają .katolikom, że są 
spiskowcami i podżegają do wojny z zagri nicą. 
Prezydent rady i minister sprawiedliwości Du- 
faure przyznał, że artykuł jest gwałt -my, 
oświadczył jednak, że rząd nie ma powoc. do 
wkraczania tak bez wszystkiego, inieyatyw,; do 
ścigania sądowego musi pozostawić obwinionym.

WŁOCHY.
* Rzym, 6. marca. Wspomniana już 

przez nas przemowa Kardynała di Piętro, po­
wiedziana w Imieniu Kardynałów do Ojca św. 
w dzień koronacyi, brzmi jak następuje:

„Ojcze święty! Od chwili, gdy głosy kole­
gium dały Kościołowi nowego Pasterza, jesteśmy 
po smutku pełni nadziei. Po łzach, któreśmy 
wszyscy katolicy za nieodżałowanem i tak go­
rąco pr?ez nas ukochanem Papieżem Piusem IX 
ronili, wstąpiła radość w serca nasze. W dłu­
goletnich rządach nad dyecezyą w Perugii i u- 
dziale w rządzeniu Kościołem, dałeś Wasza 
Swią obliwość tak wielkie dowody swych cnót, 
mądrości, zręczności i roztropności, że z łatwo­
ścią przekonać się mogliśmy, jakim będziesz 
Pasterzem, jeżeli wybór Ducha św. na Twoję 
głowę spadnie. Nie czekaliśmy długo, gdyż 
wkrótce odezwał się głos Boży i Bóg przemówił 
do Ciebie jak niegdyś do króla Dawida: Bądź 
Pasterzem dla mego ludu i przewodnikiem 
w Izraelu.

Wybór Twój wywołał powszechne zadowo­
lenie i wszyscy połączyli się, aby uczcić i uko­
chać w Tobie Głowę Kościoła św. Dla tego 
i my powtarzamy w tym dniu uroczystym po­
wszechnej radości. Jesteśmy członkami ciała 
Twego.

Bożo daj, aby o Tobie Ojcze święty kiedyś 
powiedziano, co pismo święte mówi o królu Da­
widzie, iż 40 lat panował. Te są życzenia, które 
Ci dziś przez usta moje wszyscy członkowie 
św. kolegium składają; przyjmij je i uświęć 
swem Apostolskićm błogosławieństwem.“

Tu Papież powstał i odpowiedział w nastę­
pujących słowach:

„Szlachetne i serdeczne słowa Wasze żywo 
rozczuliły serce moje, nie mało wzruszone już 
niespodziewanem wyniesieniem mnie do godno­
ści Papiezkiój.

Ciężar kluczy Piotrowych, straszny już sam 
z siebie, włożony na mnie został w nader smu­
tnych czasach, a słabe siły moje uginają się 
pod nim. Nawet i ukończone co dopiero święte 
obrządki pomnożyły trwogę moję bo przywiodły 
mi przed oczy wielkość obowiązków Apostolskiego 
urzędu, i powtórzyć mogę słowa, jakie pismo 
święte kładzie w usta św. króla Dawida: „Kto 
jestem, Panie, Boże mój, i czóm jest dom mój, 
żeś mnie tu dotąd przywiódł? Atoli wpośród 
tylu słusznych przyczyn trwogi podniesiona jest 
dusza moja i błogiój nabiera otuchy, widząc jak 
od pierwszych dni mego pontyfikatu cały Ko­
ściół katolicki z synowską ufnością garnie się 
ku mnie i publiczne składa dowody swego 
przywiązania i swego posłuszeństwa. Podnoszą 
mnie i pocieszają dowody miłości, jakie mi 
składają wszyscy członkowie św. kolegium, i prze­
świadczony jestem o ich pewnej pomocy i świa­
tłej radzie. Podnosi mnie i pociesza świado­
mość pewnej pomocy miłosiernego Boga, który 
skrytemi drogami mnie powołał, abym był Na­
miestnikiem Jego na ziemi. Nigdy nie prze­
stanę wzywać tej pomocy i życzę sobie, aby Jej 
wszyscy wzywali w gorącej i nieustannój modli­
twie. Tak, Bóg wspierać będzie mnie słabego 
i niegodnego i za mnie okaźe moc swoję. 
W tem uczuciu kończę, a dziękując św. kole­
gium za jego życzenia, udzielam wszystkim jego 
członkom, mianowicie zaś tutaj obecnym, Apo­
stolskiego błogosławieństwa.“

Nowy sekretarz stanu, jak każdy nowo mia­
nowany minister, ma niezawodnie trudne i ucią­
żliwe stanowisko, wymagającć wiele pracy i na­
tężenia, aby zbadać właściwy stan rzeczy, wyro­
zumieć poszczególne stósunki, w jakich Stolica 
święta pozostaje z różneini rządami, ocenić sy- 
tuacyą i umieć z korzyścią i dobrem Kościoła 
świętego prowadzić dzieło swego poprzednika. 
Mimo nadzwyczajną bystrość i przenikliwość kar­
dynała sekretarza stanu, mimo wielką znajomość 
stosunków dyplomatycznych, upłynie zapewne 
znaczny przeciąg czasu, zanim czynność nowego 
sekretarza stanu w należyty bieg wprowadzoną 
zostanie.

Nie powiedziała tóż nie nowego Ajeneya 
S t e f a n i donosząc, że Kardynał Franchi wy- 
stósował do nuneyuszów apostolskich, uwierzytel­
nionych przy dworach zagranicznych, listy z za­
pytaniem, w jakich stósunkach zostają do odno­
śnych rządów, jest to bowiem rzecz prosta i bar­
dzo naturalna. Ajeneya jednakże dodaje nadto 
pewne szczegóły z tych listów i specyalizując 
pytania donosi, że Kardynał Franchi pytał nun­
eyuszów, jakby dwoiy zagraniczne przyjęły zmia­
nę polityki Stolicy apostolskiej „w sensie sta­
łym, ale mniśj agresywnym.“ Na pierwszy rzut 
oka poznać można, Tż to wymysł i kombinacya 
rzeczonćj ajencyi, że sekretarz stanu nie mógł 
w żaden sposób w takim tonie stawiać pytań 
uuneyuszom z tej prostej przyczyny, iż polityka 
Stolicy św. nigdy „agresywną“ nie była, gdyż 
przeciwnie Kościół rzymski bronił tylko praw 
i niezależności swojćj, których nigdy bronić nie 
przestanie i przestać nie może. Jeżeli jednakże 
z puszczanych w obieg takich telegramów wy­
kombinować coś się godzi, to chyba to, iż rządy 
zaczynają przychodzić do przekonania, „że Sto­
lica św. od stałości w obronie swych zasad 
nigdy odstąpić nie może i że ustępstw} wg za­
sadach nigdy od niój spodziewać się nie należy. 
Agresywnym, napastnikiem nie był Kościół ni­
gdy, a najmniej w ostatnich latach ciężkich do- 
świadczeń — -stałym pozostanie zawsze.

Jak niemiłą dla liberalnych gazeciarzy jest 
osobistość ambasadora francuskiego przy Stolicy 
świętej p. barona Bandę, to pokazuje się z



bożnych westchnień, żądających usunięcia tego 
dyplomaty, objawiających się na wszystkich pun­
ktach liberalnego obozu. Już raz widział się 
rząd francuski zniewolonym do zaprzeczenia tym 
pogłoskom, obecnie rozpoczyna się walka podja­
zdowa' przeciw p. B. na nowo. Liberalni kore­
spondenci pizypisują mu winę za to, że korona­
cja nie odbyła się w bazylice św. Piotra, i twier­
dzą, iż się to stało wskutek jego intryg, inne 
pisma donoszą, że nominacya Kardynała Prauchi 
sekretarzem stanu tak niezadowoliła ambasadora, 
iż się dobrowolnie podał do dymisyi; wszystko 
to pia desideria.

Włosi zaczynają nareszcie godzić się z lo­
sem i Kontentować się ogłoszeniem wyboru 
Leona XIII z loży bazyliki watykańskiej; głosy 
w tym duchu zaczynają się odzywać w prasie ró­
żnych odcieni ganiącej nawet rząd za to, że za­
kazał władzom na prowincyi brać udziału w pu­
blicznych modłach i dziękczynieniach. Z tego 
też źródła wypłynęły wiadomości o liście wystó- 
sowanym przez króla Humberta do Ojca św., 
które ajencya Stef ani w ten spósób rnodyfi 
kuje, że król Humbert tylko przez jednego z wy­
sokich dostojników Kościoła miał przesłać Ojcu 
świętemu życzenia i przez tegoż dostojnika ode­
brać od Leona XIII ustpe podziękowanie.

Oburzenie na p. Crispi ogarnęło już wszyst­
kie klasy społeczeństwa, gdyż dowiedzioném jest 
najautentyczniej8zemi dokumentami, iż dzisiejszy 
minister spraw wewnętrznych połączył się sakra- 
mentalném małżeństwem z p. Rozalią Montmas- 
son xlnia 27 grudnia 1854 i że obecnie jego cy­
wilne małżeństwo z wdową hr. Pilomelą Barba- 
gallo w styczniu tego roku za dyspensą od za­
powiedzi cywilnych zawarte, jest najoczywistszą 
bigamią, którą prawo surowo karze. Najważniej­
szym w téj sprawie, oprócz ministra, jest jene- 
ralny prokurator, który na mocy podstępnie uzy­
skanych świadectw o bezżenności p. Crispi, zwol­
nił go od zapowiedzi. Crispi, nie czekając wo­
tum niezaufania Izby, podał się do dymisyi — 
pozostaje tylko, aby sprawiedliwość spełniła swój 
obowiązek i powołała ministra przed swe forum. 
Przyjaciele berlińscy słynnego podróżnika, które­
go w roku zeszłym tak gościunie podejmowali 
i tak z nim fraternizowali, stracili bardzo na hu­
morze i półgębkiem przyznają, że na liberalne 
Niemcy nie wielki splendor spadł z téj przyjaźni 
serdecznéj.

Większość Izby deputowanych nie zgodziła 
się jeszcze na wybór prezydenta.
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TELEGRAMY.
Wiedeń, 8 marca. Arcyksiążę Franciszek 

Karól, ojciec cesarza, urodzony d; 7 grudnia 1802 
r., umarł dziś w południe około godziny 1.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 9 marca. Presse donosi: Na 

posiedzeniu delćgacyi wniesionóm zostanie prócz 
60 milionów kredytu nadto 7 mil. dodatkowego 
kredytu dla wychodźców bośniackich.

Wiedeń, 9 marca. P o 1 i t. C o r r. donosi 
z zastrzeżeniem z Bukaresztu, że wojska moskie­
wskie obsadziły w dniu 6 bm. do Rumunii nale­
żące miasta Bessarabii Izmaił, Kachul i Bolgrad. 
Odbyła się podobno rada ministeryalna pod prze­
wodnictwem księcia celem uchwalenia protestu do 
mocarstw przeciwko tej okupacyi.

Londyn, 8 marca. (Izba niższa). Nort- 
cothe odpowiedział Hartingtonowi, iż nie może 
podać daty zebrania się kohnnncyi. Wczoraj 
otrzymane doniesienie Austryi proponuje Berlin 
na miejsce wybrania konferencyi. Anglia nie 
ma nic przeciwko zmianie pierwotnego planu 
co do miejsca konferencyi, w tym sensie też już 
odpowiedziała. Lord Lyons reprezentować będzie 
na niej Anglią.

Rzym, 9 marca. Podług ajencyi S t e- 
f a n i, wypowiedział Papież w piśmie do cara 
moskiewskiego nadzieję, iż podjęte zostaną na 
nowo rokowania pomiędzy Watykanem a Mo­
skwą w sprawie Kościoła polskiego. Papież za­
mierza uczynić podobny krok u cesarza niemie­
ckiego, a nawet wysłać specjalnego posła do Berlina, 
„nieprzejednani“ atoli robią jeszcze trudności. 
Prawdopodobnie rozwiązaną będzie zupełnie gwar- 
dya szwajcarska, ponieważ w ostatnich dniach 
pokazała się kilkakrotnie oporną, i to dla tego, 
że przy wstąpieniu na tron nowego Papieża, ha­
łaśliwie się domagała zwykłych podarków. Po- 
dajemy ten telegram z wszelkiem zastrzeżeniem 
(Red. K u r.)

Knryer miejscowy i jrowincyniwlny.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

dyrektora żup solnych, radzcę górniczego P i n n o w Stass- 
furth, i członka dyrekcyi górniczej w Saarbrucken, radzcę 
górniczogo Noeggerath, wyższymi radzcami górni­
czymi. /

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
odprawi sumę JW. ks. kanonik Maryański, kazanie 
powie ks. penitencyarz Jaskulski.

Na pasyi po południu prawić będzie JW. ks. kano­
nik D o r s z o w s k i.

* Uzupełniając wczorajsze doniesienie nasze o ko­
mitecie ściślejszym, mającym się zająć uproszeniem depu- 
tacyi i wysłaniem adresu, dodajemy ; że komitet koop­
tował nadto pana Władysława Taczanowskiego z Szypło- 
wa, byłego prezesa Koła polskiego w parlamencie niemie­
ckim. Pan Stefan Cogiolski z ważnych bardzo powodów 
od przyjęcia wyboru się wymówił.

* Dziś toczą się dalej obrady centralnego Towa­
rzystwa agronomicznego, z których sprawozdanie podamy 
w poniedziałkowym numerze naszego pisma. Nadmie­
niamy tylko dzisiaj, że na wniosek p. Plucińskiego wy­
brano komisyą, mającą z panem hr. Józefem Mielżyńskim 
rozpocząć ponowne pertraktacyo w sprawie szkoły żi- 
bikowskiej.

* Na placu Sapieżyńskim spadło wczoraj zrana o 
godzinje 7 z powodu siluogo wichru godło dosyć wielkie 
pewnego handlu na przechodzącą kobietę i pokaleczyło ją 
znacznie w głowę i w lowe ramię.

* W katolickiem gimnazyum tutejszem św. Mary! 
Magdaleny odbywał się wczoraj, jak to już donosiliśmy, 
ustny popis abituryontów. Rezultat byl tak smutny, jak 
joszcze nigdy. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się w 
ogóle 4 wyższych prymanorów Z tych ■«'den odstąpił 
niezwłocznio po skończeniu prac piśmiennych od ogzanii- 
nu, drugi wczoraj a i dwom drugim po popisie ustnym 
nio przyznano świadectwa dojrzałości. Jak pamięć ludzka 
sięga, ginmazym św. Maryi Magdaleny, nasza Alma ma- 
tor, takich nagatywnych rezultatów nio przedstawiało. 
Od pewnego czasu upadał zakład ton naukowy coraz bar­
dziej, aż przyszedł do togo, że się nio znalazł ani jeden 
z kandydatów do otrzymania świadoctwa dojrzałości, które- 
goby koinisya szkolna uznać mogła za należycie przygo­
towanego do słuchania wykładów uniwersyteckich. Czyjaż 
w tom wina, żo ów zakład, który w latach dawniejszych, 
przed zaprowadzeniem języka niemieckiego jako wykłado­
wego, zniesionieni nauki religii w niższych klasach, wy 
daloniom nauczycieli Polaków a powołaniem Niomców ze 
wszystkich stron świata, przez władzo samo za wzorowe 
gimnazyum przodstawiany byl, dziś wykazuje rezultat, 
równający się zeru? — Niech sobio pytanie to postawią 
i odpowiedzą na nie oi, którzy ohocno stosunki zapro­
wadzili.

.* Straż ogniową tutojszą powołano oliegdaj po po­
łudniu na ulicę Żydowską. Miały się tam palić sadzo, co 
się jednakże później okazało fałszem.

* Z tutejszego więzienia sądowego wysłano w dniu 
28 z. m. dziesięciu więźniów do Koźmina, jedenastu dnia 
1 b. m. do Kościana, dnia 2 b. m dziesięciu znowu do 
Koźmina, dnia 5 bm. piętnastu do Wschowy a dnia 7 bm. 
dziesięciu do Ploszewa. Z tego przekonać się można, jak 
iiczba zbrodni i przekroczeń się wzmaga, kiedy w tutej­
szem nowóm a tak obszernem więzieniu nie starczy miejsca 
na poniieszczeilio więźniów.

* W Trzemesznie bawił przez poniedziałek, wtorek 
i środę król, radzca szkolny p. Tschackert z Poznania 
i egzaminował w czasie tym uczniów tamtejszego pro- 
gimnazyum, przy której to sposobności bardzo chlubnie 
o zakładzie tym miał się' wyrazić. Jeden z sekunda- 
nerów złożył przed panem radzcą świetny egzamin do 
prymy.

* W Szaradowie, w powiecie szubińskim, wycią­
gnięto w tych dniach kobietę że zawiązanemi oczyma ze 
studni. Komisya sądowa, która na miejsce zjechała, wy­
jaśni zapewne ten smutny wypadek.

* W Powi dzu wybuchła wścieklizna pomiędzy psami.
* Samobójstwo. Dnia 18 lutego w Moskwie zastrze­

lił się książę Oboleński, towarzysz prokuratora tamtejszego 
sądu. Przyczyna togo samobójstwa niewiadoma.

* Młodzież krakowska podpisuje obecnie, jak nam 
donoszą, dwa adresy, dó dwóch posłów polskich, to jest 
do p. dr. Ko mierowskiego w Berlinie i do p. G r o- 
choiskiego we Wiedniu. Adresy te brzmią jak na­
stępuje :

Do Wielmożnego Pana
Komierowskiego,

Członka Kola polskiego w Berlinie.
Czcigodny Panie !

Mowa Twoja z dnia 10 z. m. w obronie zapieranych 
praw naszego narodu, w którój upomniałoś się o niewinnie 
przelaną krew naszych rtdaków, poruszyła do głębi wszyst­
kie serca polskie.

Młodzież Uniwersytetu, zebrana tutaj z wszystkich 
ziem polski,Iprzesyła Ci, Czcigódny Panie, wyrazy swego 
hołdu i wdzięczności za to tak godne i patryotyczne wy­
stąpienie.

Kraków, dnia 3 marca 1878.
Młodzież Uniwersytetu Jagieliońskiogo.

Do Wielmożnego Pam
Grocholskiego,

Przewodniczącego Delegaeyi Polskiej w Wiedniu. 
Czcigodny Panie !

Delegacya polska, odpowiadając zaufaniu, jakie kraj 
w niej położył, pod Twem przewodnictwem i, przez Twe 
usta zażądała uwzględnienia podeptanych praw naszego 
narodu i upomniała się o niewinnie przelaną krew naszych 
rodaków.

Młodzież Uniwersytetu Jagielłońskiegn, przejęta 
wdzięcznością za to tak godne wystąpienie, składa Ci, 
Panie, niniejszym adresem wyraz czci i hołdu.

W Krakowie, dnia 3 marca 1878.
Młodzież Uniwersytetu Jagiellońskiego.

* Pani Modrzejewska otrzymała w Nowym Jorku 
słodki upominek z Warsz wy (cukry i marcepany z cu­
kierni p. Kocha), przesłany jej na drugą półkulę przez 
wielbicieli talentu znakomitej artystki. Dziś dajemy wiersz, 
jaki przy tym prezencie się mieści, — wiorsz skreślił 
p. Szober:

„Wśród tryumfów i chwały 
Pomnij, świata ozdobo,
Ze tu serca zostały,
Któro tęsknią za Tobą;
I z łezkami rzewnemi 
Szlą Ci życzeń to słowo:
Do Rodzinnej Twej Ziemi 
Powróć, sztuki królowo!

Kolumbowe rzuć światy 
Dla ojczystej Twej sceny,
Bo tutaj są kwiaty 
Na skroń wielkiej Heleny,
Gdy przez morskie przestworza 
Płyną do Cię serc gońce,
Niech Warszawie z za morza 
Znów zabłyśnie jej słońce!“

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 10 marca, 
40 Męczenników. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 30. Zachód o godzinie a minut 53.

Długość dnia 11 godzin 23 minut.
Wypadki historyczne. 1424 Zawisza Czarny 

podejmuje u siebie królów będących w Krakowie. — 1529 
Śmierć Janusza, ostatniego księcia mazowieckiego. — 1637 
Śmierć Bogusława, ostatniego księcia pomorskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 11 marca, Pelagii 
i E u 1 og i u 8 z a( Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nuj 27. Zachód o godzinie 5 minut 54.

Długość dnia 11 godzin 27 minut.
Wypadki historyczne. 1646 Śmierć hetma­

na Stanisława Koniecpolskiego. — 1797 Przybycie do 
Petersburga Stanisława Poniatowskiego.

Jarmarki: Dnia 12 marca: Grodzisk, Między­
chód, Miłosław, Piaski, Podzamcze, Czarnków, Gołańcz, 
Trzemeszno. — 13. Obrzycko, Gąsawa. — 14. Babimost, 
Kamionna, Krotoszyn, Poniec, Białośliwie, Łabiszyn, Ujść. 
— 15. Kępno.

(s.) Wronki, 3 marca Uroczystość koronacyjną 
Ojca św. Leona XIII obchodziło miasto nasze znów 
bardzo wspaniale. Bez dzwonienia, bez wywoływania po 
ulicach, jak to w innych razach bywać zwykło, co wielu 
za nacisk z góry uważać musi, alo jakby od Iskry ele­
ktrycznej zajaśniały wszystkie okna katolickie, zaledwie 
pierwszy zmrok zapadł, najwspanialszą iluminacją Na

pochwałę tutejszych katolików wyznać to trzeba, że ża­
den, mający serce katolickie w piersi, nie psuł tej har­
monii. Najuboższa wdowa, choćby dwie łojówki lub 
lampki naftowe zapaliła na swem poddaszu. Kupcy 
tutejsi, eo im szczególniejszy zaszczyt przynosi, oświe­
tlili nietylko swe mieszkania, ale i sklepy; co więcej 
uawet okna wystawne, wystroiwszy takowe olegancko 
w kwiaty i odpowiednio transparenta.

Najwspanialszy przecież widok przedstawił kościół 
Famy, który literalnie gorzał od światła. To też późno 
w noc spokojno drużyny z promieniejącera od radości 
czołem przeciągały ulice miasta, gdy tymczasem świąty­
nia pańska brzmiała chwalą Bożą.

I włościanie, szczególniej w Nowojwsi i Sumolężu, 
iluminując swe chatki, ubiegali się o pierwszeństwo.

Stojąc ua nasypio kolei żelaznej, na południe 
od miasta, widać łunę na niebie; jedni mówią, żo to 
kościół w Biezdrowie, znów inni, żo to pałac Ordynacyi 
Wróblewskiej płonie tak rzęsistą iluminacyą

O Krobskiego. 5 marca. (Teatr prze­
mysłowców w Poniec u. — Wiec polsko-ka- 
tolicki w Wydawach. — llnminacya). Ponie­
waż dotąd nikt nie doniósł wam o zgotowanej nam przoz 
przemysłowców ponieckich miłej rozrywce, to chociaż post 
festum, boć przoszło już tomu tydzień , pospieszam mimo 
to z wiadomością tą się z wami podzielić. Otóż w dniu 
25 z. m. zabawiliśmy się doskonało na toatrzo w Poniocu, 
który odegrali członkowie stowarzyszenia. Odograno naj- 
piorw Słowiczek, komedyjkę ze śpiewkami w jednej 
odsłonie W. Bołzy, a następnio Chłopi arystokraci, 
szkic dram, zo śpiewkami w dwóch odsłonach W. An- 
czyca. Nie myślę bynajmniej wdawać się w krytykę 
szczegółową, boć to nio artyści z powołania , tylko ludzie 
od chebla, młota itp., atoli muszę powiedzieć, żo jak ogół 
— a było i osób kompetentnych nio mało, bo dużo po- 
siedzicieli z okolicy z familiami — tak i ja godzę się 
chętnie na to zdanie, iż przodstawionie jodno i drugie 
udało się wyśmienicie. Pięknym mianowicie był obraz 
żywy na zakończenie, przedstawiający apoteozę zgasłego 
Ojca św. Piusa IX. Dwóch aniołów, tak znakomicie uwy­
datnionych przez dwie panienki ubrane w bieli z śliczne- 
mi skrzydły, których twarze nieco zasloniono rozpuszczo- 
nemi warkoczy, trzymały każda jedną ręką pod popier­
siom Ojca św. wieniec, w drugiej zaś białą lilią. Przed 
temi na kolanach malownicza grupa rzemieślników w ubio­
rach warsztatowych i lud wiejski. Cały obraz oświecony 
ogniami bengalskiemi tak zuakomicie się przedsta­
wiał, iż żadna scena nie potrzebowałaby się nim po­
wstydzić.

Cieszy mnie, iż członkowie towarzystwa, których 
podobno liczba dochodzi do 80, regularnie, jak mnio za­
pewniano, uczęszczają na zebrania niedzielne, a tak łą­
cząc naukę ze zabawą, od czasu do czasu i nam dają spo­
sobność miły spędzić wieczór. Szczęść Bożo kochana mło­
dzieży i obywatele nadal!

W niedzielę, t. j. w dzień koronacyi Ojca św. od­
był się na Wydawach pod Poniecem wiec katolicko-polski. 
Dziwna rzecz, że już drugi raz Poniec ma to szczęście 
mieć u siebie na wiecu komisarza policyjnego z Poznania. 
Tym razem był nim p. Voncki. Reprezentowaną nadto 
była polieya przez komisarza obwod. Loss, dwóch żandar­
mów i polieyanta miejscowego.

Zebranych na wiecu nie było tylu, ilu można się 
było spodziewać, a wielka tego szkoda, ponieważ mówcy 
znakomicie ze zadania swego się wywiizali. Powodem 
tego, iż mniej daleko niż inne razy było zebranych, po­
dobno zbyt krótkie przed czasem ogłoszenie wieca, a po­
tem, jak to mówią , i rachunek bez gospodarza. Mojem 
zdaniem, jeżeli wiec się urządza, potrzeba o to się też 
postarać, aby okolica należycie była o nim zawiadomioną, 
a potem trzeba i lud nasz zachęcie. Chociaż żyćie poli­
tyczne u nas w porównaniu do lat dawniejszych wielce 
rozbudzone, to przeceż brak w tej mierze poczucia u wielu 
jeszcze uczuć się daje. Zachęcony jednak, idzie nasz chło­
pek chętnie i pociąga za sobą drugiego.

Wiec zagaił p. dr. H o j n o w i c z , którego zebra­
nie jednozgodnie powołało na przewodniczącego. Zała­
twiwszy się ze złożeniem rachunków stowarzyszenia poli­
tycznego, które dla braku funduszów (członkowie bowiem 
nie uiszczali się ze swych składek) rozwiązał, dał nastę­
pnie głos zasłużonemu ua wiecach pracownikowi p. dr. 
Szymańskiemu, redaktorowi Orędownika. Wy­
kład p. dr. Szymańskiego o nauce religii i języka pol­
skiego w naszych Bzkołach elementarnych jasny, po­
toczysty, a przytem nader przystępny, tak zajął słu­
chaczy, iż jak to mówią, muchę mógłbyś był usłyszeć.

Następnie wystąpił ks: Adam Czartoryski 
(syn) z Rokossowa z mową o obronie języka polskiego. 
Środki przez szan. mówcę podane zaiste wiele mogłyby 
się przyczynić do ochronionia dziatwy naszej od zniem­
czenia, gdybyśmy je tylko ściśle przestrzegać zechcieh. 
Podnoszę tu mianowicie dwa punk ta. Potrzeba, powiada 
mówca, abyśmy w domach naszych pilnie przestrzegali, 
aby nie inna, jedno mowa polska brzmiała. Dalby to 
Bóg! ale niestety we wielu jeszero miejscach trudno się 
jakoś do tego zastosować. Francuzczyzna bardzo często 
wplataną bywa w piękną nastę mowę ojczystą. Zżymamy 
się, kiedy słyszymy, jak wieśniak wplata wyrazy nie­
mieckie, prawdą ześ a Bogiem , czy to nie na jedno 
wychodzi ?

Dalej podniósł szan. mówca, aby rodzice przestrze­
gali, iżby dzieci, wróciwszy ze szkoły, nie mówiły inaczej, 
jak po polsku ze sobą, nie pozwolili wplatać żadnego wy­
razu obcego, bo, zauważa słusznie, przyzwyczają się po­
woli do tego, iż będą kaleczyć mowę ojczystą, coraz wię­
cej ją utracać, mniej ją kochać. I tak jest zaiste. Spo­
strzegamy to mianowicie u powracających ze służby 
wojskowej, albo z roboty, ze świata, jak to zwykle na­
zywają.

Wogóie zrobiła mowa ta dobre wrażenie i sądzę, 
że skorzystają z niej zebrani na wiecu i niejeden pilniej 
będzie czuwał nad dziatwą swą.

Po ks. Czartoryskim wstąpił na mównicę ksiądz 
Janko z Poznania i miał rzecz o prawach majowych. 
Wykazał dobitnie, iż podawane przez liberałów niemie­
ckich powody, które miały spowodować walkę kulturną, 
są niczem nieuzasadnione, a następnie wykazał na nie­
których z onych praw, iż w żaden sposób Kościół nie 
może podać ręki do wykonania tychże, ani też one uznać. 
W końcu wskazał mówca na okropne skutki tej walki, 
a mianowicie na coraz większe szerzenie się stronnictwa 
socyalistów, na coraz bardziej wzmagającą się biedę i nę-j 
dzę, zastój fabryk, brak roboty i w zastraszający sposób1 
szerzącą się /emoralizacyą, mianowicie w miodem poko­
leniu. co wszystko poparł cyframi statystycznemi. Zakoń­
czył zaś wykład swój wezwaniem do wytrwania przy Ko­
ściele i odesłania tak z Bonieckiej, jak i z sąsie­
dnich parafii adresów do sejmu o zniesienie praw ma­
jowych.

Zcj anie przyjęło także na wniosek przewodniczą­
cego przelanie na ręce Jego Eminencyi ks. Kardynała 
Ledóchowskiego adresu do Ojca św., który brzmi jak 
następuje:

„Zebrani na wiecu polsko-katolickim we Wyda- 
wach pud Poniecem, dyecezyi Poznańskiej, katolicy 
miasta i okolicy Ponieca w dniu koronacyi Jego,

' Świątobliwości Ojca św. Leona XIII przesyłają na 
ręce Waszej Eminencyi wyraz wierności, pod­
dania i miłości synowskiej dla Stolicy Apo­
stolskiej.“

Wydawy pod Poniecem dn. 3 maica 1878.
(podp.) Dr. H e j n o w i c z , przewodniczący wieca, książę 
Adam Czartoryski, Leon Piotrowski, Łukasz

Masztalerz.

mówców, „Niech żyją!“ rozeszło się, gdy już zmierzchy 
poczęło. Spotkała nas przechodzących przez miasto 

mila niospodzianka, bo w każdym domu katolickim, lla. 
wet w najuboższych chatkach zamieszkałych przoz wyrobu;, 
ków, widzieliśmy okna oświecono na cześć koronacji
Ojca św. Już to lud nasz kochany calem sercem pizy. 
ńązany do tej św. Stolicy Apostolskiej. Nawet nioboa0 
loskąpiło swego majestatycznego światła, bo przy grzin., 
ie silnym, całe smugi blyskawi y oświetlały widnokrą,," 
Lumen di coeio.“

GIEŁDA.
Poznań, dnia 9 marca 1878.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypOł
—,— na styczeń —,— styczeń-luty —,— luty-marz» 
marz.-kwiec. —, — kw.-maj — mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedąj 
00,000 litr., eona wypowiodziana —,— na list. 
grudz. —,— styczeń —luty —,— marzec 50,10- 
kwiecień —,- maj —,—, kwiecień-maj 50,90, czerwi» 
51,80, lipiec 52,50 sierpień 53,2!? marok.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,— marek

na
Ceny ziemiopłodów

targach zamiejscowych.
Wrocław 8 maca,

Siemie koniczyny, czerwone spok., pośled. 2S 
—34, średnie 37—41, piękne 46,00—49,00, najp. 51,00— 
53,00 ni., biało niżej, pśl. 38,-44, średnie 48,- 54 piękne 
60—66, najp. 70—76 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), potw., wyp. — cent, na up) 
wypow. -,— marzec i marzec-kwiecień 134,— żąd, 
kwieć.-maj 135 żąd. 134,50 pic., maj.-czerw. 137,— żąd 
czerw.-lip. 139,— żąd., lip.-sierp 141, żąd..

Pszenica: 194 żąd., kwio.-maj 200 żąd., wyp. ..
Owies 120 żd, kwieć.- maj 124,— żąd., maj-czerfi 

126,50 żąd., czerwioc-lipioc —,— żąd., wyp. — c.
Olej rzepiowy: stale, wypowied. —, — cent 

w miejecu 69 żąd., marzec i marzec.-kwiecioń 67,— żd., kw. 
maj i maj-czerw. 67,— żąd., czerw.-lipiec, lipiec-siorp. 
sierp.-wrzesioń —, wrzesioń-paźdz. 64,50 żąd. 64,— p|c

Okowita: słabo, wypowiedz. —,— litr., marz« 
i marzec-kwiecień 50,20 pł.c., kw.-maj 50,60—50,50 p) 
— żąd. lip.-siorp. 53,— żąd., sierp.-wrzosień — pla. |

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 8 marca 1878.

Postanowienia Z a 100 k ii og r a m ó w

miejskiej — cię
naj-

żki
n aj-

śre 
naj-1

lui
naj-

lekki
naj-

towai
¿naj-

deputacyi targowe',. wyż. n ż. wyZ. ni ł. wvż. nil
-) „a ■V f M 4 A

Pszen.ca biała nowa 19 90 19 60 20 70 20 20 18 90 17$
, „ żółta „
Zyto nowo............

19 10 18 80 19 80 19 60 18 60 17¡8
13 80 13 20 12 90 12 70 12 50 1211

Jęczmień stary . . . — — — — — — — - - -
„ nowy . . . 16 30 15 60 15 10 14 60 14 3C 138

Owies stary .... — — — — — — ! — — —1
nowy .... 

Groch ............ : .
13 60 13 20 12 90 ¡12 40 12 —i 1!
17 - 16 30 15 80 |l4 90 14 40] IM

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni pośled:

25 _ 22 19 -
30 50 27 25 24 -
28 50 25 50 21 -
27 50 24 50 29 -
23 50 20 — U -
marca: żyto 134,- ®

100 kiiogr.Siemię lniane .
Rzep zimuwy .
Roepik zimowy. . »
Rzepik latowy. . =
Lnica . ... = =

Cena wypowiedziana na
pszenica 194— m., jęczmień — ni., owies 120,— A, 
rzep — m„ olej rzepiowy 67,— okowita 50,20 maisk.

Notatka giełdowa spirytusu kartofli, za 100 li 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. zai 
kilogram. 40 — 45 — 50 marek; biała wyżej, 42,50 
68 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil. 7,20—7,5i 
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,3 
Łubin niżej, żółty 9,20—10,40—11,20 mrk.. t«' 

9-10-10,40 m.
Tymotka stale, za 50 kiiogr. 17—20—23 ni. 117 

Perki: za mirch (2 nowe szefie czyli 75 hj '' 
naj. 2,50—3,60 ni., pośl. 2,—2,50 za szefel (75 funt.) ii! 
1,25—80 m., pośled. 1—1,25 m„ za litr 0,03—0.06 o.

Siano za 50 kil. 2,40—2,89 m.
Słoma 19,—21.00 mrk. za kopę 60 kil 

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 28,—29.— nri 
Rzanna piękna 21.25—22,25 marek. Rżanna średnialft1 
20.75 marek. Osucie rżanne 9,60—10,50 marek. Osaa 
pszenne 8,-9 marek.

me

iers

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 8 marca 1878. (Kuisa końcowej 

Pszenica słabo
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Zyto słabo. 
Marzec 
Kwiec.-maj 
Maj-czeiwiec 

Olej rzep, słabo 
Kwiec-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
Marzec-kw. 
Maj-czerwiec 
Czerw.-lip. 

Owies
Kwiecień-maj

Kapitały

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 8 marca 1878. (Kursa końcowe.)
Pszenica spok 
(Wiosna 
Maj-czerwiec 

Zyto stalą 
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Olej rzep. potw. 
Kwiecień-maj 
Wrzes.-paźd?.

202.50
205.50

144,50
143,—

66;-
64,40

Galicyany 
Pr. pap. państ. 
Pozn. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr. los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki

52,-
52,10
52,40
53,60

7l/2% Rumuń.

137,50
000 

10,000

Pol. lik. 1 zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. austr. 
Aus. akc. krod. 
Kolej Państw. 
Lombardy

204,50
206,—

140.50
141.50

68,-
64,75

Okowita spok 
w miejscu 
Wiosna 
Czerw.-iip. 

Owies 
Wiosna 

Petroleum 
w miejscu

Berlin, 8 marca 1878. (Kursa końcowe).
L. z. ros. ziem, k8- 
Pois. 5% listy zaï­

Marćh. Pozn. kolej . 
Prioritety.

Kol. Mind. kolej . . 
Reńska kolej .... 
Górnoszląska .... 
Austr. półn.-wsch k. 
Kolej Rudolfa . . . 
Aust. banknoty . . . 
Austr. renta złota . 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prom. 1863. . 
Węg. asyg. skar. 90/0

18 60 
78 — 
no_

106 25 
121 75 
186 — 
49 25 

171 - 
63 80 
85 — 

164 — 
101 -

rois. 070 usuj 
Pozo, bank prowinc. ■- 
Kwilecki Potocki. 
Pozn. sprit, akc. • 
Bank rzeszy n.. • 
Diskont, udziały • 
Szląsk. stow. bank. 
Centralb. f. Industr. 
Laurahütte zast. • 
Pozn. 4% list- • • 
Pozn. renta

DodaW Ł?
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